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ce J .  Bartoszewicza (zresztą niewszystkie wtedy 
jeszcze wydane), ale te już wkraczały w dziedzinę 
historyi poważnej i nie były wolne od pewnej su­
chości; były Opowiadania Bodzantowicza, ale te 
u nas były mało znane. D -r  Rolle wybornie więc 
skorzystał z chwili przyjaznej, a  świeżością i ar ty­
stycznym układem swych pierwszych opowiadań 
zdobył zasłużonejpowodzenie. Od tego czasu po­
jawiło się sporo szkiców iopowiadań historycznych 
innych autorów (z Galicyi i Poznańskiego) j a k  
Smolki, Szujskiego, Jarochowskiego, Kanteckiego, 
Kubali, Prochaski i t. d. Pomimo to d-r A ntoni 
J .  (przebywający w Kamieńcu Podolskim) zacho­
wał dawną swą wziętość, chociaż niektóre z pó­
źniejszych jego opowiadań są znacznie słabsze od 
pierwszych, grzeszą niekiedy powtarzaniem się 
i zbyteczną rozwlekłością.

Niniejsza gruba książka zawiera jedenaście szki­
ców i opowiadań, których treść sięga o d X V I I  s tu ­
lecia, aż do lat niedawno ubiegłych.

Bohaterem pierwszego szkicu „ N a  poste runku” 
jes t  Samuel Koszko, hetman kozaków zaporoz- 
kich z czasów Zygmunta I I I .  Postać to mało 
znana, przez Bartoszewicza nawet za wątpliwą 
uważana; nasz autor, na  podstawie rozmaitych 
źródeł, podaje dzieje tego kozaka i prostuje nie­
które wiadomości historyków, jak  np. zapisaną 
przez spółczesnycb datę zgonu Koszki rok 1601, 
gdyż hetman ów żyl jeszcze po roku 1618. Tro-

Z literatury bieżącej.

D-r Antoni J. Szkice i opowiadania, serya Y. Wydane 
w W arszawie.

a W ) d  la t  dwunastu, to jest  od czasu, gdy d-r 
Antoni J .  (Rolle) wystąpił z pierwszą se- 

ryą swych opowiadań historycznych, aż do chwili 
obecnej utrzymuje się śród ogółu czytelników p o ­
pularność tego autora, który daje nam już piątą 
seryę swych obrazków, wydawszy oprócz nich jesz­
cze „Niewiasty kresowe” oraz „Zameczki podol­
skie” .

Przyczyn tej popularności przedewszystkiem 
szukać należy w zamiłowaniu publiczności czytają­
cej, do opowiadań z dziejów dawnych od wieków 
to bowiem pewnik, psychologicznie uzasadniony, 
że myśl odrywa się rada  od przeciwności obecnych, 
ażeby wytchnąć przenosząc się w czasy dawno mi­
nione, a tak  bogate w wypadki i postacie sym paty­
czne, interesujące lub pouczające.

Dowolne tam pole naszym sądom i wyobraźni: 
bierzemy w opiekę tę  lub ową osobistość, stajemy

po jednej stronie, obdarzając an typatyą  stronę 
drugą, upajamy się dawno przebrzmiałą chwałą, 
opłakujemy klęski, roimy swobodnie, puszczając 
wodze wyobraźni, coby to było w tym lub owym 
wypadku, gdyby się tak  lub owak było stało, a m i­
nione dawno czasy poddają się cierpliwie naszym 
sądom, nieistniejący oddawna bohaterowie i dzia­
łacze przyjm ują jednakowo nasze hołdy i potępie­
nie. Nie ma tu  materyału do kwestyi palących, 
do sporów i interesów chwili: zaledwie wyobraźnia 
wysnuje cienką nić łączności dziejowej, po której 
przebiegnie westchnienie żalu lub tęsknoty... D zie­
je  nasze są tak  bogate treścią, tak  obfite w posta­
cie wybitne, a materyałów wyjaśniających nietyl- 
ko historyą polityczną, ale także rozwój społeczny 
i obyczajowy, przybywa coraz więcej, a więcej j e ­
szcze spoczywa w ukryciu. Potrzeba więc tylko 
artystów pióra, którzy umieliby odtworzyć rozmai­
te postacie i okresy dawnych dziejów w sposób po­
pularny i ponętny. Takim  artystą  był Szajnocha: 
celował on w szkicach i opowiadaniach, które w ła ­
ściwie nie są historyą naukowo traktowaną, ale 
ponętnemi obrazkami, którym wszelako fałszu hi­
storycznego zarzucić nie można. P o  śmierci Szaj­
nochy d-r Rolle wystąpił właśnie jako jego naś la ­
dowca i to było drugą przyczyną zyskanej przez 
niego prędko sympatyi śród ogółu, który takiego 
naśladowcy i następcy au tora  „Jadw ig i i J a g ie ł ły ” 
oczekiwał i wyglądał. Mieliśmy wprawdzie szki­
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cbę to dziwne: jak  mogli mylić się spólcześni, k tó ­
rzy nawet zapisali wyraźnie, że w wymienionym 
powyżej roku Koszko zabity został przez własnych 
kozaków, jak  to u nieb bywało często. Ale mniej­
sza o to: ów ataman, chociaż ulubieniec Żółkiew­
skiego i królewicza W ładysława, nie jes t znowu 
tak  ważną, postacią historyczną, aby warto było 
spierać się o daty z jego życia, dla dziejów dosyć 
obojętne. Otóż ów Koszko żyje w roku 1617 i to ­
warzysząc Władysławowi wjego wyprawie na P ó ł­
noc, przybywa z nim razem do Mohylowa. Tym­
czasem w opowiadaniu pojawia się także bohater­
ka, niejaka Dominika Krystyna, szlachcianka 
obrządku wschodniego z pod Mińska, młodziutka 
i (naturalnie) prześliczna. Piękność ta  z niewia­
domych powodów, przybyła 1614 roku do Kijowa 
i wstąpiła do klasztoru czernic czyli zakonnic; ale 
i tu  nie dali konkurenci spokoju pięknej „posłu- 
sznicy” (nowieyuszki): zakochali się w niej bowiem 
naraz wymieniony powyżej hetman Koszko i mło­
dy kniaź Trubeckoj, czasowo przebywający w K i­
jowie.

W skutek tych gorszących zapałów, piękna mni­
szka, zapewne z rozkazu metropolity, opuszcza 
Kijów i tuła się po różnych miejscowościach, aż 
w końcu przybywa do Mohylowa (nad Dnieprem) 
i tu, nie przyjęta do klasztoru, mieszka czas jakiś 
osamotniona; wreszcie opuszcza to miasto, przed 
samem przybyciem tam Koszki z Władysławem 
a wynosi się do majętności rodziców na Litwie, 
gdzie ojciec pozwala jej osiąść nadewocyi w umyśl­
nie wybudowanym klasztorku z kaplicą. Koszko, 
przybywszy do Mohylowa, dowiaduje się o nieda­
wnym pobycie swojej dawniejszej ukochanej, od­
krywa dokąd wyjechała, a że to właśnie było po 
drodze prawie, napada na dom ojca Dominiki 
i uprowadza ją  ze sobą. Pobrali się niebawem 
i żyli ze sobą aż do roku 1620, gdy Koszko na­
prawdę już umarł. Niedoszła mniszka była do­
brą żoną, bo nawet wykupiła raz męża z niewoli 
tatarskiej, a gdy owdowiała, wróciła do swego kla­
sztorku. Jeszcze w roku 1625 dowiadywał się 
o jej losie dawny wielbiciel kniaź Trubeckoj, ale 
wdowa już drugi raz nie poszła za mąż, lecz i za­
konnicą nie została, um arła w swoim klasztorku.

T aka jest treść opowiadania, a raczej główny 
wątek treści, gdyż oprócz tego mnóstwo tu szcze­
gółów ubocznych, drugorzędnych, o spółczesnym 
stanie okolic kraju, w których odegrywają się wy­
mienione powyżej wypadki, o napadach kozackich, 
sporach wyznaniowych owej epoki i t. d.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Szczytem poświęceń wyanielonej,
Świętej w koronie życia ciernistej.
^ zuj§  J ak w ielkie szczęścia zadatki 
M oże dać ciepła miłość rodzinna;
W duszy mej tleje  myśl dobroczynna, 
Patrząc na portret drogiej mej Matki.

Przeszłości! lśniłaś jak cnót kaganiec 
Nad braćmi. Kto zaś zmroczył się cieniem , 
Toś jem u kładła z świętem  wspomnieniem  
W serce m odlitwę a w dłoń różaniec;
Przez cześć dla ciebie nikły ostatki 
Zarodów pychy, szału niew iary,
A kto się zachwiał w prawdzie cnót starej, 
M ężniał, spojrzawszy na portret M atki.

W y, którym niczem skarby wiekowe,
Co chcecie burzyć św ięte ołtarze 
Naszych pamiątek, co w m ałpie tw arze 
Stroicie przodków rysy marsowe,
Czyż wam być mają sromem te  świadki 
Przeszłych stuleci? Czyliż z was który  
N ie spojrzał nigdy w niebo do góry,
N ie wspomniał nigdy o cieniach Matki?

0  zapaleńcy, jeź li wam niczem,
Rodzinna wiara, święta cześć B oga, 
Skarbnice uczuć m odlitw ajbłoga...
Jeśli wam cnota widmem zwodniczem,
To w lat sięgnijcie zbiegłych ostatki,
Z przeszłości czerpcie światło przykładów, 
W spomnijcie dzieje ojców i dziadów
1 nie kalajcie pamięci Matki!

W olno wam w kał leźć, zw ątpić o niebie,
W m iejsce Jehowy uczcić bałwana,
Boć kto w szaleństw ie zaparł się Pana,
N ie strząśnie sierci zw ierzęcej z siebie!
Lecz wam niewolno wspólne zadatki 
Świętości naszych obrzucać kałem,
Lecz wam niewolno słowem zuchwałem, 
Targać się na cześć własnej swej Matki!

Ludwik Niemojowski.

M E N D A  ŁEB NA ŁEB.
(SZKIC Z P R Z E S Z Ł O Ś C I N IE O D L E G Ł E J.)

r n z E Z

(Aleksandra (gólkozica.

Przed wizerunkiem  m atk i ,  —
r

    (D okończenie.)

samotniony w mym starym domu,
Gdzie ty le  wspomnień zbiegłej przeszłości, 

Tyle pam iątek lubej miłości,
Czasem zwykłego młodości sromu,
Do was młodzieńczych lat nieme świadki, 
W yciągam ręce bólem zmartwiałe,
I ze łzą w oczach godziny całe,
P atrzę na portret drogiej mej Matki.

Ileż pow agi, słodyczy czystej 
W tych cudnych rysach polskiej matrony,

Pan Roch i pani A gata, spojrzeli po sobie ździ- 
wieni!

— Ten Bałkowski, pan Jaś, jaśnie wielmożnym 
i sędzią pokoju...—wyszeptała sama jejmość zwra­
cając się ku córce. — Co się to dzieje na świecie!

— Ale nas pan Bałkoski — mówił dalej roz­
gadawszy się M ichał — to najlepsy sędzia, bo 
do niego wszystka się ślachta a takoż i dziedzice zca- 
łego powiatu zjezdzają! On kuzdemu we wsyst- 
kiem poredzi i kuzdego, jak  zdoła, poratuje. To 
tez go honorują i lubią wszyscy. A  juści dla 
nas, chłopow, choć-to tera  cas jensy... to on i sę­

dzia i ociec rodzony! Temu poredzi, onego pokrze­
pi, jensemu zboza i piniędzy poborguje a jus bi- 
dniejsego i chorego to całkiem obdarzy. To tez, 
dziedzicu wielmożny i wielmożna panienko nasa, 
my wszyscy, gospodarze czy parobki z Bykowski 
i z Dzięciołów a juz o Bałkach nie mówiący, goto­
wi dusę oddać za niego. Bo pan sędzia, nie tyło 
o nas ale i o dzieciach nasych redzi. O! ślicny to 
cłek, ślicny! Tyło jemu żonki brakuje.

Rózia zarumieniła się mimowoli, usłyszawszy 
ten ostatni zwrot niespodziewany.

No, a czemuż się nie żeni — spytała pani 
Agata, którą juz teraz los pana Jasia... przemie­
nionego na jaśnie wielmożnego dziedzica, intereso­
wać zaczynał.

— A, toć i każdy dziwuje się temu. Bo prze­
cie chleba ma poddostatkiem a i pieniędzy t a ­
koż.

— Może on nie chce ubogiej a jego bogata 
znowu? — ozwała się pani Agata.

— O! la Boga! Abo to prawda? — zawołał M i­
chał rozogniony.— YYszystkie panny ze wszystkich 
dworów poleciałyby za niego duchem, zeby jeno tyło 
zechciał. Przecie Hers i Lejbka co to wszystkiego 
świadomi, jak to  zydy, gadają co ich wsędy we 
dworach, gdzie som panny, prosą zeby pana Bał- 
koskiego do niech namawiali a nawet i sam stary 
jednorał z K upientyna, chciał mu pono dać swoje 
jedyne jak  oko córeckie, pannę Tekle. Bo stary 
jednorał, siła nasego pana lubi! Wiadomo prze­
cie co jednorał pan z panów, pałacowy, a córce 
wszytko się po nim ostanie. To najbogatsa na cały 
powiat panienka, a dobra i ślicna jak  ta rózycka 
w sadzie! A przecie pan Balkoski i jej takoż nie 
chciał.

Rózia zamyśliła się i błogi spokój osiadł na jej 
twarzy.

— A  czy pan sędzia jest teraz w W arszawie?— 
zapytał pan Roch nagle.

— A  je przecie! Jakzebyśmy tu sobie radzili 
bez niego? On i tera gdzieścić niedalecko być mu­
si, bom go widział co tylo... Ba! Nawet i pręciuch- 
no przyjdzie tutaj pewnie, bo mam pono otrzymać 
dziś dyspozycyę wedle tych krów... A! oto!... — do­
kończył głośniej, ukazując palcem—idzie tu rych- 
tyk pan sędzia...

Cała rodzina Bujalskich odwróciła się śpiesz- 
nie.

W istocie, J a n  zbliżał się w prostym do nich 
kierunku a postępował krokiem tak  szybkim i był 
tak zamyślony, że dopiero tuż obok pana Rocha 
podniósł głowę i... zatrzymał się nagle.

Teraz znowu, pan Bujalski zaledwie mógł po­
znać dawniejszego dzierżawcę swego.

Zam iast chudego, niezręcznie trzymającego się 
młodzieńca, chodzącego zwykle wskromnym a czę­
sto i w zaniedbanym nieco odzieniu, zobaczył przed 
sobą mężczyznę młodego lecz dojrzałego zupełnie.

J a n  zmężniał cały i nabrał tej godności w po­
stawie i tej pewności w ruchach, jakie zwykle na­
daje ludziom stanowisko zdobyte własną pracą 
i ufność w swe siły, Wreszcie też ubiór jego, acz 
nierażący niczem, był nieposzlakowany pod wzglę­
dem elegancyi i wytwornego smaku.

Spostrzegłszy pana Rocha wyciągającego doń 
ręce, a tuż obok Rózię, stojącą przy matce, J a n  za ­
rumienił się i... zbladł z kolei.

W krótce jednak opanował miotające nim wzru­
szenie i powitawszy serdecznie dawnego swego 
dziedzica zwrócił się z kolei do pani A gaty i uchy­
lając kapelusza zapytał:
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—  Czy i szanowna pani także pozwoli mi przy- 
pomnić się je j znajomości?

— Owszem... owszem... panie B ał... panie sę ­
dzio — rzekła uprzejm ie, pom ieszana nieco pani 
B u ja lska , której niewiadomo dlaczego, przypo­
m niała się w tej chwili właśnie, przed czteroletnia 
rana... pana W ik to ra .

— A  pani, panno Rozalio, czy we wspomnie­
niach swoich, raczyłaś zachować jak iś  kącik, choć 
szczupły... dla biednego f a n a  Jasia, wiernego s łu ­
gi swego?

P rzy  całej swobodzie tego, z szykiem światowym 
zadanego pytania, czuć było przecież lekką wibra- 
cyę w głosie pana sędziego.

—  O! jam  zawsze w ierna wszystkim wspomnie­
niom moim, zwłaszcza z la t spędzonych na  wsi. Z a  
to  wszystkie późniejsze miejskie... radabym  wykre­
ślić z pamięci.

Tym wyrazom pięknej dziewicy, towarzyszył 
uśmiech sm ętny nieco i spojrzenie. P od  którem  
serce pana sędziego uderzyło silnie, jak  wówczas, 
gdy będąc panem  Jasiem  tylko, s ta ł  pod czereśnią 
w bykowieckim ogrodzie.

W praw dzie, ówczesna Rózia, świeża ja k  jagoda 
zwilżona rosą poranku, zm ieniła się teraz jakoś... 
Purpurow y ów pączek, wychylający się ledwie 
z uścisku listeczków drobnych, rozkw itł ju ż  w pe ł­
ną różę, rozdający zapach czarowny, upajający ... 
a  z młodziuchnego i żwawego ja k  ptaszę dziewczą- 
tka, wyrosła dorodna i śliczna spokojem, dziewica. 
Lecz na takiej przem ianie w pannę Rozalię nic nie 
s trac iła  daw na Rózia, przynajm niej w oczach ja ­
śnie wielmożnego sędziego, k tóre d z iś tak  samo ja k  
dawniej, oczy pana J a s ia  poglądały na tę  cudowną 
metamorfozę: pączka w kw iat, podlotka w dziewicę.

P o  kilku chwilach rozmowy ogólnej, w której 
wszyscy czworo równy udział brali, państw o Bu- 
jalscy poszli dalej zwiedzać wystawę, lecz tym  r a ­
zem pod przewodnictwem J a n a , k tóry  podawszy 
ram ię Rózi, postępował z nią naprzód, to ru jąc  dro­
gę rodzicom.

Czy to z powodu wiekowej ociężałości pana R o ­
cha i pani A gaty , czyli też może z przyczyny zby­
tecznego pośpiechu młodszej połowy te j karaw any 
pieszej... J a n  i Rózia, wyprzedzili państw a B ujal- 
skich znacznie.

R ęka Rózi w sparta na ram ieniu przewodnika 
drżała ...

— K tó re  wspomnienie chciałabyś pani w ykre­
ślić z pamięci? — zapytał J a n  ścicha.

—  A  pan... które pragnąłbyś zatrzym ać?—sze­
pnęła R ózia patrząc w ziemię.

—  O! ja  mam wspomnienia święte, k tóre  czczę 
ja k  o łtarze szczęścia ., nieosiągniętego, niestety! 
Czy wiesz pani — zapytał zm ieniając głos nagle— 
ja k i w arunek postanowiłem referendarzowi, zosta­
w iając mu do użytku dwór z ogrodem w Bykowce?

—  Jak iż?  — zapytała... spojrzeniem dziewica.
— Zawarowałem  w kontrakcie, że dla siebie re ­

zerwuję jedną  ław kę darniow ą w szpalerze i jedno  
drzewko w ogrodzie. K azałem  też ogrodzić i pierw ­
sze i drugie, ażeby n ik t zbliżyć się do nich nie 
mógł.

— Dlaczego pan nie przyjąłeś ręki milionowej 
jenerałów ny z K apentyna? — zapy ta ła  nagle R ó­
zia, z czarownym uśmiechem.

— A  pani, czemu nie poszłaś za ładnego i bo­
gatego marszałkowicza? —  odrzekł J a n , tu ląc do 
siebie je j rękę.

N a s ta ła  chwila milczenia.

— Róziu!
— Jan ie !
I  zatrzym ali się razem.
Niestety! Z am iast gałązek czereśni powiewała 

nad niemi tylko... flaga, wywieszona nad nam iotem  
zaw ierającym  w sobie wyroby płócienne... z Ż y ra r­
dowskiej fabryki!

O kilka kroków przed tym  nam iotem  i państw o 
B ujalscy zatrzym ać się musieli.

A  przym usił ich do tego pan  Brodoszewski, k tó ­
ry  zadyszany, spotniały , rozm aw iał z panem  R o ­
chem, gestykulu jąc coś żwawo.

W idok J a n a  podchodzącego z Rózią, zmieszał 
widocznie pośrednika-filantropa, gdyż zam ilkł n a ­
gle,

A le  pan Roch spostrzegłszy J a n a  rzekł:
— Z gadnij, panie sędzio — ja k ą  propozycyą 

przynosi mi w tej chwili pan  Brodoszewski?
—  Ależ... j a  to czynię poufnie tylko... —  sze­

pnął brodaty ex obywatel.
— Ja k ą ż  tedy? — zapy ta ł J a n  z ironicznym 

uśmiechem.
— O to —  ciągnął dalej pan Roch, niezważa- 

ją c  na dyskretne ostrzeżenie dystyngowanego p o ­
średnika — proponuje mi ten pan... ażebym napo- 
wrót znowu „odm ieniał się” z referendarzem , k tó ­
ry za swoją, na wpół ju ż  teraz  obdłużoną kam ieni­
cę, chce mi oddać, niemniej zapewne zaszarganą 
Bykówkę. Rozum ie się razem  z pańskim  k o n trak ­
tem  dzierżawnym... I  cóż ty  na to, panie sę­
dzio?

J a n  spojrzał z pogardą na zmieszanego! w yra­
źnie pośrednika, lecz nagle... jak b y  pod wpływem 
świeżej myśli, rzekł:

—  Sądzę, szanowny panie, że powinieneś zgo­
dzić się na tę propozycyę. M asz pan zapewne już 
dosyć tej pięknej W arszaw y i radbyś wrócić d o ’o j­
czystego k ą ta , choć... może szanowna pani...

—  Ależ... mój chłopcze kochany, panie sędzio, 
chciałem powiedzieć...

—  O! myl się pan tak  zawszelj— zaw ołał J a n , 
ściskając rękę ojca Rózi.

—  Przepraszam  cię! P rzepraszam ... A le  wraca­
ją c  do_rzeczy, jakżebym  m ógł wziąć Bykówkę sko­
ro ty  ją  dzierżawisz i skoro masz na  niej połowę 
wartości d ługu.

—  To nie przeszkadza wcale. My ułożymy się 
łatw o. M am  już  naw et projekt... doskonały.

—  Więc ja ... — przerw ał rozprom ieniony B ro ­
doszewski — mogę zaraz pójść do referendarza 
i oświadczyć mu zgodę pańską?

— Możesz... (nie dodawszy ty tu łu  pana) odrzekł 
J a n  poważnie.

— Ależ... — ozwał się zdziwiony pan  Roch —• 
zaczekajcież no przecie...

Lecz bystry pośrednik nie czekał i cwałem po­
biegł na d rugą  stronę placu; potem minąwszy b ra­
mę wystawy w padł do dorożki, w ołając:

—  Do hotelu Rzymskiego! ruszaj!

Grdy powróciwszy z wystawy państwo B ujalscy 
wraz z R ózią i Jan em , zasiedli przy herbacie 
w tym samym salonie, k tóry  przed czterem a laty 
okazał się tak  niegrzecznym dla pana  Ja s ia , go ­
spodarz domu zapytał:

— N o, ale mi powiedz wreszcie, kochany panie 
sędzio, jak ąż  to wymyśliłeś kom binacyę, żeby nas 
utrzym ać w Bykowce?

— B ardzo prostą. Bykówka w arta  jest istotnie, 
najm niej 60,000 rubli zaś Dzięcioły trzydzieści. 
Czy zgadzasz się pan na to?

•— N o, istotnie, je s t to zdaniem mojem spraw ie­
dliwa tych m ajątków  cena. Lecz cóż z tego?

—  Otóż, szanowny pan przyjąwszy od referen­
darza Bykówkę tak ą  ja k a  je s t obecnie w zamian 
za kamienicę w jej teraźniejszej wartości, będziesz 
posiadał na tym m ają tk u  połowę, ponieważ ja  
mam zahypotekowane trzydzieści tysięcy tylko.

— To praw da, ale...
— Zaraz! Ponieważ Dzięcioły w arte są trzydzie­

ści tysięcy także, więc oddam je  panu  na własność 
i będziesz m iał tę  wioskę praojcowską bez żadnego 
d ługu , zagospodarow aną dobrze i opatrzoną inw en­
tarzem  wielkim.

P an  Roch pomyślał chwilę i rzekł:
— A  wiesz co? że to  kom binacya istotnie do­

bra. Tylko zdaje mi się, że D zięcioły z inw enta­
rzem, więcej te raz  warte. P a n  przeto będziesz 
skrzywdzony...

—  Z  pewnością, nie będę. No, czy zgoda?
—  Zgoda! — zaw ołał ze łzam i w oczach pan 

Roch a podnosząc ręce do góry rzekł wzruszony:— 
D ałeś mi więc Boże, doczekać tej pociechy iż um ­
rę z tą  myślą, że moje kości spoczną obok 
pradziadowskich prochów na własnej ziemi!

— A le, kochany m ężu—odezwała się widocznie 
z czegoś niezadowolona pani A g a ta  — zastanów 
się nieco.

— A nad czemże tu  zastanaw iać się warto? — 
zaw ołał oburzony pan Roch. — Czy myślisz może, 
że pan  J a n  chce zarobić na tej zam ianie, tak  jak  
pan Brodoszewski? Cóż znowu? On to raczej d a ­
je  nam  zysk widoczny a w dodatku, przywraca 
spokój na s tare  lata.

— Nie wątpię, że pan sędzia je s t zacnym czło­
wiekiem i dobrze nam  życzy— szepnęła pani A g a ­
ta . — Lecz czyż zastanow iłeś się nad tem, że po­
wrót nasz obecnie w tam te strony, będzie kompro- 
m itacyą zupełną?

— Dlaczego? Bój się Boga. Co ty  mówisz, ko­
bieto?

—  D latego, że nas słusznie będą wszyscy w yty­
kać palcam i, jako  ludzi, którzy po to pozbyli się 
dwóch wiosek, żeby po kilku latach wrócili do je ­
dnej tylko i to o połowę mniejszej.

P a n  Roch zasępił się nieco i po chwili rzekł:
—  N o, tak... to  trochę i prawda, że wyglądać 

będziemy na pół waryatów. A le też znowu każdy 
nazwie nas całem i w aryatam i, kto dowie się, że 
m ogąc odzyskać wieś, choć jedną , woleliśmy przez 
próżność do reszty zbankrutow ać w mieście.

—  Co do mnie —  ozwał się J a n  — podzieląm 
zdanie szanownej pani zupełnie.

— A  widzisz! — zaw ołała tryum fująco, pani 
B ujalska.

—  Lecz... — ciągnął dalej młody sędzia— m nie­
mam  także, że wynalazłem jeszcze jedną kom bina­
cyę, k tó ra  to  wszystko naprawi.

— A  toż, jaką znowu? — zapytał pan Roch cie­
kawie.

P a n i B ujalska aż poczerwieniała z radości. Z a  
to R ózia zm ieszała się jakoś widocznie.

— W szak  szanowni państwo wyposażyliście ju ż  
jed n ą  córkę, pannę Józefę?

Oboje B ujalscy spojrzeli po sobie ze sm utkiem . 
P otem , pani A g a ta  rzekła:

— T ak, panie. Jó z ia  dosta ła  posag jej na le ­
żny, ale... nie znalazła szczęścia w pożyciu.

—  Otóż, czyliżbyście państw o nie byli gotowi, 
oddać teraz  znowu połowę Bykówki w posagu dla 
panny Rozalii; zaś d la  siebie i dla K ostusia, z a ­
trzym ać całe Dzięcioły? Przecież z poświęcenia 
rodziców d la  dzieci, n ik t szydzić nie będzie.



—  420  —

— Ależ — rzekła pani Bujalska. — Rózia wca­
le za mąż iść nie chce, a do tej nowej kom- 
binacyi, brakuje rzeczy najważniejszej, zięcia.

— A  czy raczycie szanowni państwo, mnie ofia­
rować ten ty tu ł zaszczytny, do którego przywiązu­

j ę  szczęście całego życia? — zapytał J a n  powsta­
wszy, schylając się z uszanowaniem przed panią 
Bujalską.

— Ależ... panie sędzio... J ab y m  nic przeciwko 
tem u nie miała — wyszeptała zmieszana pani A g a ­
ta  — lecz powiedziałam już panu, że Rózia wcale 
zamąż iść nie chce. W  roku przeszłym, odrzuciła 
rękę jednego milionera, wprawdzie nie dość sym ­
patycznego może, a w bieżącym, nieprzyjęta pro- 
pozycyi drugiego, który był młody, piękny i wyso­
kiego rodu.

—  Ale... może przyjmie rękę i serce człowieka 
daleko uboższego od nich, lecz za to, przysięgają­
cego uszczęśliwić j ą  i siebie? — zapytał J a n  b ła ­
galnie, zwracając się ku Rózi.

— I  cóż ty na to, moje dziecko? — zapytała 
pani A ga ta ,  niepewna j a k ą  usłyszy odpowiedź od 
córki.

Lecz Rózia milcząc podała rękę Janowi a po­
tem wyszeptała tylko:

— J a m  go kochała od dawna...

N azaju trz ,  zaraz rano pan Brodoszewski ze­
tk n ą ł  z sobą obydwóch interesantów i po krótkich 
omówieniach, zgodzono się na powtórną majątków 
zam ianę  a raczej odmianę, tym razem jednak  fa- 
cyenda acz znowu „łeb na łeb ”, dzięki wmieszaniu 
się J a n a ,  odbyła się z mniejszą dla pośrednika ko­
rzyścią.

Bądź co bądź, w miesiąc później, państwo Rado- 
bryńscy powrócili do swojej kamienicy, z której 
wprawdzie mieli już tylko po opłaceniu procentów, 
dwa tysiące rubli dochodu, zaś państwo Bujalscy 
zjechali do Bykówki, którą  w rozumieniu powsze- 
chnem, całej okolicy, odkupili całą!

Sam a nawet pani A g a ta  pozostała w najlepszej 
wierze, iż przenosząc się do Dzięciołów, dała  isto­
tnie  Rózi pół Bykówki w posagu.

Pomimo całej wymowy i wyrachowania na p a ­
pierze, pan Roch nie mógł jej tego wyperswado­
wać do śmierci, która w lat parę potem wzięła j ą  
ze świata.

Dziś, pani A g a ta  od dawna już spoczywa na 
cmentarzu w Dzięciołach, a przy siwym jak  go łą­
bek panu Rochu, mieszka rozwiedziona wreszcie 
z „rittersgutzbezicerem” Józia. K ostuś  zaś wy. 
k sz ta łcony  w gospodarstwie pod okiem szwagra 
adm inistru je  dzielnie w Dzięciołach i dotąd nie 
pom yślał jeszcze o ożenieniu się, chociaż dochodzi 
już  do trzydziestki tej charybdy kawalerskiego ży­
cia.

W reszcie referendarz po stracie większej poło­
wy majątku, także w la t  kilka wyjechał ze swojej 
kamienicy na Powązki, z poprzedzającemi go de- 
koracyami i znakiem nieskazitelnej służby, niesio- 
nemi na aksamitnych poduszkach. Dopóki żył je ­
dnak, ilekroć w poufnej z przyjaciółmi gawędce 
wspomniał o dwóch kolejnych m ajątku zamianach, 
dodaw ał zawsze słyszane, niegdyś jeszcze od swe­
go ojca przysłowie:

Ze kto mienia, ten nic nie ma!
Przysłowie to jednak, dobre może i prezerwują- 

ce, dla mężów posiadających despotyczne i próżne 
żony i w ogóle dla pojedjńczych ludzi mogących 
coś stracić na takich „łeb na łeb”, bez ścisłego 
szacunku odbywanych facyendach, nie stosuje się

jednak  do społeczi ństw całych, takich zwłaszcza, 
które na żadnej, choćby najryzykowniejszej zamia­
nie, nic już  chyba stracić nie mogą... chociażby 
nawet, musiały, takim ja k  Brodoszewski uczciwym 
meklerom, płacić ja k  najgrubsze odsetki.

K O N I E C .

S A H A R A .

gromna pustynia zowiąca się S ah arą ,  
w Afryce północnej, od Zachodu sięgają­

ca oceanu Atlantyckiego, obejmuje razem z roz- 
rzuconemi po niej oazami mil kw. 120,000.

Środkowa jej powierzchnia nie jes t  tak  jedno­
sta jną jak  dotąd mniemano, gdyż krzyżują się 
w niej dwa łańcuchy płaskowzgórzy piętrzących 
się coraz wyżej ku Południowi.

N a  zachodniej stronie występują znów inne gó­
ry a od F e r ra n u  ciągnie się pasmo gór w kierunku 
przeciwnym i cała okolica zasiana je s t  czarnemi, 
fantastycznie utworzonemi masami skał. Dalej 
ku wschodowi wznosi się także długi łańcuch skał 
czarnych, ale najznaczniejszemi górami Sahary  są 
Dżebel Hoggar, które tak  wysoko sterczą, że mie­
szkańcy tamtejsi Tuarykowie, zmuszeni są kożu­
chami zabezpieczać się od zimna.

Gdzieniegdzie występują odosobnione masy skał, 
w innych łączą się w rozległe pasma, pełnemi 
przepaści i mnóstwa skał pojedyńczych.

Rzek lub potoków stale płynących nie ma p ra ­
wie w Saharze, peryodyczne wprawdzie deszcze 
tworzą rzeki, ale te wraz z tamtemi giną.

Ponieważ Saharależy między zwrotnikami, gdzie 
promienie słoneczne prawie prostopadle uderzają, 
ma klimat niezmiernie gorący. W innych znów 
stronach g run t piasczysty i skalisty, rozgrzany'pa- 
lącemi promieniami słońca, sprawia upał duszący 
zwłaszcza w południe, gdyż noce stosunkowo b a r ­
dzo zimne bywają. Pochodzi to od obficie spada­
jącej rosy i oziębienia przez ciągłe promieniowa­
nie ziemi w tych bezchmurnych krainach.

W północnej stronie Sahary  panują  często gw ał­
towne wichry a z nich najniebezpieczniejszy jest 
Samun, który na piasczystych obszarach pustyni, 
sprawia wzburzenia podobne rozhukanemu ocea­
nowi.

Roślinność tylko w oazach ma miejsce to jest 
w miejscach gdzie woda się znajduje i z większych 
rośliu najzwyczajniejszą je s t  palma daktylowa. 
Zwierzęta zamieszkują także w okolicach w wodę 
zaopatrzonych i do nich należą: antylopy, giraffy, 
małpy, lwy, zające, lisy; z domowych zaś: wielbłą­
dy, woły, krowy, kozy, owce, konie i osły, których 
liczne stada  w stanie dzikim przebiega także p u ­
stynię.

Minerałów S ahara  żadnych nie posiada, jedynie 
tylko sól kuchenna często i obficie jes t  tu  spoty­
kaną.

Ludność składają  Berberowie, Maurowie i t u ­
bylcy, ale liczba ich dotąd zupełnie jest  niewiado­
mą. T rudnią  się rolnictwem, niektóremi rzemio­
słami a  głównie handlem prowadzonym przez 
karawany, wywożące: sól, proszek złoty, kość sło­
niową i zboże.

T ak ą  to pustynię obejmującą przestrzeni ja k  
powiedzieliśmy 120,000 mil kwadratowych, tylko

0 4 0 ,0 0 0  ta k ic h ż e  mil m n ie j s z ą  od c a łe j  E u r o p y ,  
o g ra n ic z o n e j  U r a le m  i B a ł k a n a m i ,  j u ż  p rz ed  k i lk u  
l a ty  z a m ie rz o n o  n aw o d n ić .  P r o j e k t  te n  u p a d ł ,  d z iś  
n a  now o go  po d n ie s io n o .

P o d ł u g  p l a n u  p ie rw ia s tk o w e g o  m ia ły  n iże j  p o ­
w ie rzch n i  m o rz a  Ś ró d z ie m n e g o  le ż ą c e  M e l r i r
1 R h a r s a  n a  p o łu d n ie  od  T u n i s u  i A lg e r u ,  p o ł ą ­
czo n e  być k a n a łe m  n a  1 73  k i lo m e t ry  d łu g im  z z a ­
t o k ą  m o r s k ą  G a b e s .  W  te n  spo sób  u tw o rzo n o b y  
n ie j a k o  now e m o rze  Ś ró d z ie m n e ,  17 r a z y  t a k  w iel­
kie, j a k  je z io ro  G e n ew sk ie ,  a  ty m  sp o s o b e m  p rzez  
z m ia n ę  k l im a ty c z n y c h  s to su n k ó w  p rz y le g łe  k r a j e  
zm ien io n o b y  n a  u ro d z a jn e ,  u ła tw io n o b y  ru c h  h a n ­
dlow y w g ł ą b  A f ry k i ,  k ł a d ą c  t a m ę  w ycieczkom  r o z ­
b ó jn iczy ch  m ie sz k a ń c ó w  p u s ty n i  S a h a r y .  P l a n u  
t e g o  p o d ją ł  się n a  now o g e n ia ln y  i p rz e d s ię b ie rc z y  
L e s s e p s .  P r z e d s ię w z ią ł  on  w sp ó łce  z pó łk o w n i-  
k iem  L a n d a s e m  w ie rc en ia  o b o k  rzeczk i  M e la c h ,  
w p a d a j ą c e j  d o  z a to k i  G a b e s  i w y k a z a ł  t a k  k o rzy -  * 

s tn e  r e z u l t a t y ,  iż w s taw ił  się do  b e ja  T u n i s u ,  a b y  
m u  te n  pozw olił  za  p o m o c ą  w y w ie rco n y c h  s tu d z ie n  
z a la ć  te  n iże j  p oz iom u  m o r z a  le żą ce  k ra in y .  J e ­
d n ą  s t u d n ię  w y k o p a n o  n a  92 m e t ry  g łęb ok ośc i ,
a  w o d a  p o k a z a ł a  się w ta k ie j  obfi tośc i ,  że  d a j e  9 
s z e śc ien n y c h  m e t ró w  n a  m in u tę ,  j e s t  to  ilość, j a k a  
w y s ta r c z a  do  s z tu c z n e g o  z a la n ia  5 0 0  h e k ta r ó w  z ie ­
mi. J e s t  n a d z ie ja ,  że p rzez  w ie rcen ie  i o d k ry c ie  
d a ls z y c h  ży ł  w od ny ch ,  będz ie  m o ż n a  znów  z a p r o ­
w adz ić  u ro d z a jn o ś ć  w te j  części k r a j u ,  a  k tó r a ,  j a k  
b a d a n ia  L a n d a s a  w y k a z a ły ,  z a  czasó w  s t a ro ż y ­
tn y c h  R z y m ia n  b y ła  ży zn a  i u p r a w ia n a .  D a lsz e  
z a la n ie  c o raz  w iększych  o b sza rów  p o s tę p o w a ło b y  
w m i a r ę  w z ra s ta ją c e ]  lu d n o śc i ,  k t ó r a  obok  ty c h  z a ­
la n y c h  p rz e s t r z e n i  z n a jd z ie  ś ro d k i  w y żyw ien ia  
i u t r z y m a n ia .

K A T A R Z Y N A  LEVALLIER,

! d . - w a r d . a ,  E e l p i t ,

P R Z K K Ł A D

Biealsławy Kowalskiej.

(Dalszy ciąg.)

rudno w istocie wytłomaczyć żonie powód 
tej zmiany —  pomyślał z goryczą Maksym, 

lecz tłum iąc  siłą woli rozdrażnienie rzekł spokoj­
nym głosem:

— Choćbym ci kwiaty sypał pod nogi, nie wy­
wdzięczę ci się jeszcze dostatecznie za ten bezmiar 
szczęścia jaki sta ł  się moim udziałem. Zawsze 
i wiecznie pozostanę twoim dłużnikiem.

— Bardzo mnie to cieszy, Maksymie, że zacho­
wujesz miłe wspomnienie o pierwszych chwilach 
naszego zobopólnego szczęścia, ale to już  minęło 
tak  dawno ..

Kończąc te słowa, K a ta rzyna  nerwowym r u ­
chem odepchnęła stoliczek i szybko powstała 
z krzesła.

P a n  Levallier nie poruszył się z miejsca. Im 
bardziej K ata rzyna  s ta ra ła  się przerwać lub na in­
ny to r  zwrócić rozmowę, ogarniała go tem gwałto­
wniejsza chęć dowiedzenia się prawdy.
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— Miłość szczera i prawdziwa potęguje się 
i wzrasta z dniem każdym —  rzekł —  czas żadne­
go na nią nie wywiera wpływu.

■— Masz słuszność —  potwierdziła Katarzyna, 
myśląc w tej chwili nie o głębokiem cboć spokoj- 
nem przywiązaniu męża lecz o namiętnej miłości 
Lucyana, która wzrastała z dniem każdym coraz 
potężniej.

Glos męża wyrwał j ą  z zadumy.
—  Czy żałujesz najdroższa? — spytał drżący 

i wzruszony.
— Czegóż mam żałować? Nie rozumiem cię — 

odparła z nieokreśloną trwogą w sercu.
Maksym domyślił się widocznie, źe żałowała d a ­

nego słowa lecz pocóż dręczył ją  tern nieznośnem 
badaniem?

Z  niepokojem podniosła wzrok na męża cbcąc 
w jego oczach wyczytać to czego usta nie śmiały 
do powiedzieć; pan Levallier zaś nie mogąc dłużej 
zapanować nad sohą, otworzył ramiona i przygar. 
nął żonę do piersi.

Zdawało mu się, że gorący jego uścisk stopi po­
włokę lodowej obojętności żony, że ożywi ten pię­
kny marmurowy posąg, w którym mniemał, że zbu­
dził niebiańską iskrę miłości.

Młoda kobieta nie uchylała się od jego pieszczot, 
lecz przyjmowała je  chłodno, obojętnie, z podda­
niem i bezwlasncwolncścią ofiary skazanej na 
karę.

Objaw ten nie uszedł bacznego oka Maksyma.
— Szalony! jak  mogłem marzyć o miłości— po­

myślał i milcząc uwolnił żonę z uścisku.
Gniew i rozpacz szarpały naprzemian jego ser­

cem. W jednej chwili runą ł  gmach jego szczę­
ścia, jak  owe domki z kart, które dziecię nieostro­
żną potrąci dłonią.

— Słuchaj, K asiu  — rzekł stłumionym g ło ­
sem — widzę, że się trwożysz. Lecz powiedz mi, 
czego się lękasz najdroższa? Czy nie widzisz, że 
to ja  raczej drżę przed tobą i jak  niewolnik gotów 
jestem spełniać najszaleńsze twoje żądania. P rz e ­
bacz mi jeśli wyrządziłem ci przykrość; byłem mo­
że zbyt szorstki w tej chwili, lecz długo tłumiona 
namiętność musi w końcu wybuchnąć z całą  gwał- 
to wnością. Tobie się zdaje, że j a  może dlatego 
nie mówiłem nigdy o moich względem ciebie uczu­
ciach, iż nie umiałem ich odczuć i wyrazić. Mylisz 
się K asiu , mnie uwielbienie zamykało usta, nie 
mogłem dobrać słów których dźwięk godzienby 
był pieścić twe ucho. Ty mnie nie rozumiałaś 
najdroższa i ja  cię też nie potępiam za to, gdyż ja  
sam zawiniłem w tym razie i powinienem był od­
kryć ci moje serce, wtajemniczyć cię w każde ude­
rzenie jego tętna. Przymioty twoje spotęgowały­
by się jeszcze bardziej, odbijając się jak  w zwier­
ciadle w mej duszy.,. "Wobec twoich zalet nicość 
moja uwydatnia się jeszcze wyraźniej... Kocham  
cię i cierpię zarazem... Obecność twoja to p ro­
mień słońca rozjaśniający chmurne pasmo mojego 
życia.

K a ta rzy n a  słuchała zdumiona tego potoku n a ­
miętnych słów męża i niewysłowiona trwoga ści­
snęła jej serce. W  oczach jej wilgotnych od łez 
powstrzj mywanych siłą woli, malowała się głębo­
ka litość. Uczucie o którem mówił Maksym nie 
było jej obcem niestety, lecz pomimo współczucia 
nie mogła mu ofiarować nic więcej prócz szczere­
go, braterskiego przywiązania.

K to  z nich dwojga zawinił więcej w tym razie? 
Czy Maksym, który ożenił się bez zastanowienia, 
czy K atarzyna, której nieoględność wytworzyła 
tak  drażliwe położenie?

U  Gdyby usilniej walczyła z ogarniającem ją  uczu­
ciem, nie cierpiałaby tak  strasznie w tej chwili.

Brzydziła się kłamstwem, a czyż mogła wyznać 
prawdę? W yznanie to zabiłoby Maksyma.

— Zawiodłam jego zaufanie, złamałam życie 
szlachetnego człowieka —  powtarzała sobie w d u ­
szy z rozpaczą. — Cóż z tego, źe pilnie strzegę ho­
noru małżonki, Maksym żąda serca, którego dać 
mu nie jestem już w stanie, już  ono bezpodzielnie 
należy do innnego... Ah! co za wstyd!... Co za s t r a ­
szne upokorzenie...

Bolesna prawda w całej rozciągłości stanęła  jej 
przed oczami... Ja k ż e  nizko upad ła ,  ja k  czuła się 
poniżoną wobec samej siebie!... D um a jej oburzała 
się na sam ą myśl, że odtąd ciągle żyć musi obłudą 
i kłamstwem, lecz namiętność zbyt już zawładnęła 
jej sercem, ażeby tak  łatwo potrafiła  się jej wy­
rzec.

Cierpienia potęgowały jeszcze jej uczucia i s łod­
szą czyniły czarę zatrutych rozkoszy.

Zgrzeszyła, zawiniła to prawda, lecz miała przy­
najmniej tę pociechę, że me uległa bez walki. 
Wszystko sprzysięgało się na jej zgubę, przezna­
czenie silniejsze od jej woli pchało ją ku przepaści, 
a  choć zatrzymała się nad brzegiem, cierpienie 
przewyższało jej siły.

Postanowiła jednak  wyrzec się raczej życia niż 
honoru.

Szlachetność męża zbudziła w jej sercu głęboki 
ku niemu szacunek, żałowała że me może miłością 
odpłacić mu za miłość, lecz uczucie jej względem 
Lucyana stało jej się jeszcze stokroć droższem 
w tej chwili.

Maksym pochłaniał j ą  wzrokiem.
—  Czy kochasz mnie jeszcze? — zapytał po 

długiej chwili milczenia?
K ata rzyna  zręcznie chciała ominąć pytanie, nie 

tyle z obawy o siebie ile przez litość dla męża.
— Czyż nie jesteś moim najlepszym, najwier­

niejszym towarzyszem? — szepnęła.
Cierpliwość pana Levallier w> czerpała się już 

do reszty, postanowił bądź co bądź dowiedzieć się 
raz prawdy, choćby kosztem spokoju całego ży­
cia.

—  W iem, że mam nad tobą prawa męża —  od­
p a r ł — lecz czy mąż nie powinien być dla kochają­
cej żony zarazem mężem i kochankiem?... Czy ten 
któremu poświęciłaś młodość, piękność, wszystkie 
zalety twego serca i umysłu, nie zasługuje na nic 
więcej ja k  na obowiązkowy szacunek i chłodne 
przywiązanie?

Ja k b y  ugodzona śmiertelnym ciosem, K a ta rz y ­
na zachwiała się i byłaby z pewnością upadla, gdy­
by Maksym silnem nie podparł ją  ramieniem.

Nie zważając na jej wzruszenie Maksym badał 
dalej:

—  Powiedz najdroższa, czy kochasz mnie tak 
silnie jak  dawniej?

Dreszcz przebiegł po ciele K atarzyny, jednak 
siłą woli zapanowała nad sobą i odrzekła spokoj­
nym głosem:

— Uczucia moje nie zmieniły się wcale; szacu­
nek i przywiązanie zawsze pozostaną też same.

P an  Levallier milcząc uwolnił żonę z uścisku. 
Teraz nie pozostała mu ju ż  żadna wątpliwość; p ra ­
wda z całem okrucieństwem szczerości stanęła mu 
przed oczami. Niczego więcej nie mógł się spo­
dziewać prócz szacunku i życzliwości, której K a ­
tarzyna nawet najobojętnń jszym nie odmawiała.

W sp ar ł  łokcie o m armur nad kominkiem i ukry­
wszy twarz w dłoniach, w bolesnych pogrążył się 
myślach.

Czemże było jego szczęście? K łam stwem , z łu  
dzeniero, nic więcej. Cóżby dał jednak za to, gdy­
by to złudzenie nie było się rozwiało, gdyby złote 
sny urojonego szczęścia kołysały go dotąd!

Nieszczęśliwy! dla niego nie ma już szczęścia 
ani spokoju na ziemi... A  K atarzyna  czyż także  
nadludzkich nie znosi cierpień chcąc zachować swą 
godność uczciwej kobiety?

Życie dla obojga stanie się odtąd nieprzerwanem 
pasmem cierpień; przepaść dzieląca ich teraz, 
z dniem każdym bardziej rozszerzać się będzie 
i żadna moc ludzka nie zdoła jej już  zapełnić.

Gdyby chociaż z burzy grożącej im obecnie, 
przynajmniej honor ocalić można... Ale kto wie 
dokąd rozpacz doprowadzić może zawiedzionego 
w swych uczuciach mężczyznę lub kobietę zaślepio­
ną beznadziejną miłością?

Maksym rozumiał to doskonale, że tylko miłość 
mogła otworzyć oczy Katarzyny na jego niedosko­
nałości. Biedny człowiek nie potrafił nawet ro­
zniecić uczucia w ukochanej przez siebie istocie... 
A tymczasem zjawił się inny i serce K a tarzyny  
zwrociło się ku niemu... Nie byłaż to fatalność 
igrająca złośliwie z przeznaczeniem dwojga lu ­
dzi?

Lecz żal na  nicby się już  nie przydał, należało 
tylko raz wyjść z fałszywego położenia i określić 
jasno wzajemny stosunek.

W  pokoju głucha panowała cisza, najlżejszym 
nie przerywana szelestem. Wreszcie drzwi z lek­
ka skrzypnęły i ozwał się miarowy głos kamerdy­
nera, oznajmiający przybycie gościa:

— P a n  Lucyan  Borreze.
Maksym z bolesnej wyrwany zadumy, odwrócił 

się od kom inka i u tkwił bystry wzrok w przyby­
sza.

— Cóżbym da ł  za to — pomyślał z goryczą — 
aby choć na dni kilka posiąść jego sławę a  z nią 
i miłość Katarzyny. Ah! za jedną godzinę takie­
go szczęścia oddałbym z ochotą nietylko majątek 
ale i życie!

— Sądziłem, że pan jesteś już w Mentonie —  
rzekł głośno podając rękę malarzowi, którego 
ździwiła widocznie obecność pana domu w tej nie­
zwykłej porze.

—  Jes tem  nieco cierpiącym — dodał pan L e ­
vallier po krótkiej chwili milczenia, jakby  odpo­
wiadając na ta jem ną myśl Lucyana  — nie mogłem 
nawet pojechać do fabryki.

Kończąc te słowa, Maksym podszedł do okna 
i rzucił się w stojący w jego zagłębieniu fotel.

K a ta rzy n a  milczała; skinieniem głowy wskazała 
k rzesło Lucyanowi lecz me podała mu ręki. .Ra­
m iona jej skrzyżowane n a  piersiach, dowodziły aż 
nadto  jasno, że nie ma bynajmniej ochoty poru­
szyć się z miejsca na powitanie.

Borreze spojrzał na mą trwożnie, błagająco, 
w oczach Jego malowała się niema prośba, zdawał 
się żebrać przebaczenia za swój niespodziewany 
powrot.

P a n  Levallier widział to spojrzenie, jedna  chwi­
la  zdradziła artystę. A  więc to Lucyan był jego 
rywalem!... Szalona, bezmierna rozpacz zawładnęła 
c a ł ą  jego istotą, aby nie wybuchnąć wpił palce 
w wyściełaną poręcz fotelu.

Ja k ż e  mógł nie domyśleć się tego odrazu? 
W szakże Lucyan posiadał wszystkie warunki wy­
marzonego przez Kasię  ideału, był sławnym, pię­
knym, niepospolitego umysłu człowiekiem.

W yobraźnia jego buja ła  ciągle w nadziemskich 
sferach, lecz i on, ten półbożek nie potrafił się 
oprzeć miłości kobiety.
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— Oni są jakby stworzeni dla siebie —• mówił 
sobie w duchu Maksym — dcść spojrzeć na nich, 
kochają się i cierpią zarazem, jedyną zawadą do 
ich szczęścia jestem ja... Lecz ja  cierpię nierównie 
więcej, oni znajdują przynajmniej pociechę w zo- 
bopólnem przywiązaniu, gdy tymczasem ja  sam 
cierpieć i walczyć muszę... Do mnieżadna dłoń nie 
wyciągnie się przyjaźnie...

Żadna z obecnych trzech osób nie myślała o roz­
poczęciu rozmowy, Maksym mógł więc swobodnie 
snuć pasmo przykrych swoich rozmyślań, spoglą­
dał kolejno to na żonę, to na Lucyana, a widok 
bolesnej walki malującej się na twarzy obojga, 
przejmował go głęboką litością.

Zakochani rozumieli się bez słów doskonale. 
Dumna postawa Katarzyny i rzewny smutek ro­
zlany na jej pięknem obliczu, zdawały się mówić 
Lucyanowi:

— Błaganie twoje nie wzruszy mnie wcale, mu­
sisz ukorzyć się w obec mojej silnej woli; wpraw­
dzie zwycięztwo dużo łez kosztować mnie będzie, 
nie upadnę jednak, nie poniżę się, choć dusza mo­
j a  i serce na wieki do ciebie należą!

Wzrok Lucyana odpowiadał zaś ukochanej:
— Nie dbam o nic, świat cały nie obchodzi 

mnie zupełnie, skoro posiadłem najdroższy dla 
mnie skarb, miłość twoją!...

I  w istocie, kto posiadając niebo myśli o piekle?

(D alszy ciąg nastąpi.)

O U B I O R A C H .

31 Grudnia 1887 roku.

oworoczne sprawozdanie nasze, zaczynamy 
^  od sukien balowych i wieczorowych, tem 

właściwiej, że przy krótkim karnawale, nie mamy 
czasu do stracenia.

W magazynie A ux Trois Quartier widzieliśmy 
różne lekkie tkaniny białe, tiul jedwabny gładki 
i w drobne muszki, lub mniejszy deseń; muszlin j e ­
dwabny bardzo miękki i układny, gazę w drobne 
atłasowe prążki i t. d., wszystkie te tkaniny tem 
się głównie odróżniają od dawniejszych, że nie 
wpadają w odcień śmietankowy, przyjęty od lat 
kilku, ale raczej w odcień niebieskawy. Bazi to 
trochę oko przywykłe do ciepłych tonów, ale nie­
podobna walczyć przeciwko modzie.

Oprócz białych uważaliśmy gazy i tiule w kolo­
rze blado różowym (vieux rose) zachodzącym 
w żółtawy odcień; w kolorze błękitnym, zachodzą­
cym w zielonkowaty (bleu de lac), bardzo też uży­
wany kolor żółty, w różnych odmianach, zacząwszy 
od słomkowego (paille) do złotego (viel or) i siar- 
czanego (souffre).

W  tymże magazynie zwróciły uwagę naszą dwie 
suknie wieczorowe, przygotowane do Nicei. J e ­
dna z materyi gładkiej, ciemno ponsowego koloru; 
na spódnicy naszyte dwa szerokie wolanty, z ko­
ronki wełnianej, bardzo cienkiej i klarownej. N a 
to spada tunika jedwabna, z przodu tworzy fartu­
szek, wysoko podpięty po bokach, w tyle dość ro- 
zniesistą draperyą. Stanik z długim bawetem, 
wycięty z przodu do połowy, na wykroju wyłoże­

nie z koronki wełnianej. Od bawetu i cd podpię­
cia po bokach, spadają długie pukle ze wstążki 
atłasowej, szerokiej na trzy cale.

Druga suknia blado różowa, składa się z dwo­
jakiej materyi surah, gładkiej ibroszowanej w dro­
bne białe punkciki. Spódniczka krajana prosto, 
układana w potrójne kontrafałdy, wierzch każdego 
kontrafałdu z materyi gładkiej, zakłady wpuszcza­
ne z materyi broszowanej. Tunika broszowana 
tworzy z przodu długi fartuszek, objęty plisowa­
nym wolancikiem z białego jedwabnego rnuszlinu. 
W tyle puff rozniesisty bez garnirunku. Stanik 
broszowany z bawetem od ramion do przodu, wy­
cięty w ząb, na wykroju upięta chusteczka z mu- 
szlinu jedwabnego, objęta plisowaną falbanką.

U panny Elizy Mery (Caumartin 48), widzieli­
śmy suknie balowe dla młodych osób, wykonane 
z wielkim gustem, a co więcej w bardzo dostępnej 
cenie. Jedna  z nich biała tiulowa, składa się 
z czterech spódniczek, krajanych prosto, coraz to 
krótszych, trzy spódniczki objęte u dołu płasko 
czarną koronką, szeroką na trzy cale, na przyszy­
ciu dana aksamitka. Czwarta spódniczka najkró­
tsza, naszyta w podłużne pasy, koroneczką bardzo 
wązką, odwracaną z dwóch stron wązkiej aksamit­
ki. Staniczek do tego atłasowy ponsowy (cocque- 
licot) wycięty, z długim bawetem, ogarnirowany 
czarną koronką. Od bawetu spada pęk pukli ze 
wstążki ponsowej, z długiemi końcami; drugi taki 
pęk wpięty przy lewym boku.

Druga suknia biała z gazy a raczej z jedwabne­
go muszlinu, ma także cztery spódniczki, każda 
zakończona szerokim obrębem . Stanik do niej 
biały morowy, od bawetu i z boku spadają pukle 
z białej morowej wstążki.

N a mniejszy wieczorek podobała nam się bar­
dzo suknia dla młodej panienki. Spódniczka do 
niej gładka jedwabna w kolorze jasno błękitnym. 
N a wierzch rzucona lekko draperya, z białej tka­
niny wełnianej voile, w rzucik niebieski, tworzy 
z przodu niewielki feston, w tyle puff fantastyczny. 
Ten puff odwraca się w górę i przypina do stanika 
poniżej pleców. Stanik do tego z voile, ułożony 
na przedzie w drobne kontrafałdy. Powyżej pier­
si, przewleczona przez fałdy błękitna wstążka mo­
rowa, oznacza niby karczek. Kołnierzyk stojący, 
przewleczony zarówno wstążką, związaną z boku 
na kokardkę. W pasie otacza stanik wstążka sze­
roka na trzy cale, zakończona z przodu pękiem 
pukli.

Wspomnijmy nakoniec piękny kostyum wizyto­
wy z wigoniu w kolorze ciemno wydrowym (loutre). 
Spódnica układana w głębokie kontrafałdy. Na 
to spada draperya, tworzy w tyle puff, z przodu 
fartuszek podpięty sznurem jedwabnym w dwóch 
odcieniach. Stanik ma formę krótkiej żakietki, 
mocno otwartej z przodu; od pleców, wciętych do 
figulT) spada karoczko w fałdy zaprasowane. Pod 
spód idzie długa kamizelka z materyi jedwabnej, 
w jaśniejszym odcieniu, haftowana, z szerokiemi 
wyłogami, zapięta na krzyż do boku. Kołnierzyk 
u niej stojący, także zakaftowany. Bękawy u ża­
kietki, średniej szerokości, mają mankiet jedwa­
bny z odpowiednim haftem; na ramionach epolety 
ze sznuru.

Dwa ostatnie modele, nabyte przez panieKuhn- 
ke, wyprawione były ztąd w okolice Kijowa.

Widzieliśmy oprócz tego u panny Mery kilka 
ładnych kostyumów z wigoniu i kaszmiru, naszy­
wanych jedwabnym, delikatnym sutaszem. Spó­
dnica otwarta z lewego boku; z pod otworu wyglą­
da bryt pluszowy w tymże samym kolorze. S ta ­
nik z długim bawetem szeroko roztwarty na pier­

siach. Plastron do niego pluszowy, naszyty pa- 
smanteryą. Takiż plastron dany wzdłuż pleców.

Do wejścia na bal, najmodniejsze wizytki plu­
szowe białe lub w kolorach ponsowym i oliwko­
wym. Białe podbite zwykle pikowanym atłasem 
białym, obszyte pasmanteryą marabutową; p o p o ­
we okładają szęszyllą lub popielatym puszkiem ł a ­
będzim. Do oliwkowych ładnie przypada podpię­
cie koloru zorzy (aurore) i popielaty puszek na 
obłożenie.

Uważaliśmy też rotondę z materyi w bukiety 
pompadour, na tle perłowem. Wkoło idzie riusza 
z materyi różowej, wystrzygana w maszynie. K a ­
pturek podbity różowym atłasem, równie jak  i cała 
rotonda.

W  układzie włosów nie widać żadnej zmiany. 
Noszą je zwykle skręcone lub upięte w pukle, ale 
koniecznie w taki sposób, aby głowa miała kształt 
wązki a wysoki. Ubiorki różnego rodzaju, cał­
kiem od lat kilku zaniedbane, wracają dziś do 
mody. Przyklaskujemy chętnie tej modzie, gdyż 
owe stroiki przypadają zawsze do twarzy i uro­
zmaicają całość ubrania. Między innemi widzieli­
śmy w teatrze opery śliczny turbanik ponsowy, po­
dniesiony nieco nad czołem, wązki po bokach, prze­
pinany haftem złotym. Drugi podobny turbanik 
z błękitnej krepy angielskiej, przybrany był sre­
brną pasmanteryą. Noszą też puffy z tiulu jedwa­
bnego, w złoty lub srebrny rzucik, Ze środka te­
go puffu, jak z gniazdka wybiega różnobarwny mo­
tyl o ruchomych skrzydełkach; niekiedy znów pę­
czek piór strusich, róża lub inny kwiatek. Potrójne 
bandeletki greckie, o których już wspominaliśmy 
bardzo też używane. N a mniejsze wieczorki przy­
pinają do włosów, kokardę z czarnego aksamitu, 
lub wstążki kolorowej.

S. D.

WIADOMOŚCI

p i s z ą c  to jesteśmy w ostatnich dniach ubie­
gającego roku, pędzącego w przepaść 

przeszłości. Choćbyśmy mogli nie wstrzymamy 
go w pochodzie, niech ginie zagrzebany w ludzkiej 
niepamięci.

Czy przyszły zasłuży na iepsze wspomnienie? 
W e wróżby nie chcemy się bawić, czas pokaże co 
nam przyniesie, daj Boże! aby obdarzył pociechą 
i ukojeniem, aby uśmiechem radości przyświecał 
drodze naszego żywota, dotąd nie zawsze kwieciem 
usłanej.

Gdy zaś czytać będziecie te słowa, karnawał stać 
już będzie w waszych progach domowych, nęcąc 
urokiem zabawy tak miłej każdemu a pożądanej 
przez młódź płci obojga.

W przewidywaniu też tego, w Kuryerze Co­
dziennym doktor W . Sz. pomieścił uwagi godne 
zatrzymania w pamięci.

Bardzo późne zbieranie się na zabawy, powiada 
doktor W. Sz. i przeciąganie ich następnie do 
rana, kosztem snu, który tak zbawiennie wpływa 
na cały organizm; oddychanie w ciągu kilku go­
dzin atmosferą duszną i pełną kurzu, jaki nastę­
pnie osiada na ściankach dróg oddechowych, lub
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wciągany zostaje do płuc, powodując katary, 
chrypki lub stokroć cięższe cierpienia; spożywanie 
w porze najmniej odpowiedniej obfitych kolacyi, 
zakończonych zwykle lodami i ciągłe oziębianie 
organizmu chłodzącemi napojami — oto szereg 
najważniejszych występków, jakie  w ciągu k a rn a ­
wału popełnia każdy, przyjmujący udział w zaba­
wach, zdradzając tym sposobem nieznajomość, lub, 
co gorsza brak siły woli i chęci do zachowywania 
najelementarniejszych przepisów hygieny.

Niechaj się znajdzie na początek choć kilka do­
mów w Warszawie, któreby dały inicyatywę, iżby 
złe, jakie  od tak  dawna rozwielmożniło się w n a ­
szych salonach, wyrugować z nich bezpowrotnie.

Nie przeczę, że zadanie to trudne, wymagające 
dużego zasobu stanowczości i energii do wypowie­
dzenia walki od tak  dawna panującym przekona­
niom i nawyknieniom, lecz zachętą i bodźcem 
w tym razie powinien być wzgląd, że chodzi tu
0 skarb największy — o zdrowie.

Głosy w tej kwestyi podnoszono już  n ie jedno­
krotnie, lecz ja k  dotychczas prawie że bezskutecz­
nie — oby choć tym razem ten nie był głosem 
wołającego na puszczy!

dr W . Sz.

Bale korparacyjne. W  nadchodzącym k a r ­
nawale, podobnież jak  w poprzednim, niektóre 
z tutejszych zgromadzeń rzemieślniczych urządzić 
zamierzają bale dla swych członków.

Pamiętamy, iż bale drukarzy, cukierników, t a ­
picerów i t .  d., świetnie się udawały i przyczyniły 
się nawet do skojarzenia niejednej pary.

Z  powodu krótkiego czasu i karnawału, rozpo­
częto się już krzątać około tych zabaw.

N a  Sylwestra zaś stowarzyszenia tutejsze wszy­
stkie prawie bez wyjątku, stary rok zamierzają 
zakończyć wspólnemi zebraniami.

Oprócz tradycyjnych wieczorów sylwestrowskich 
w obu resursach, m ają być urządzone wieczorki
1 w obu Stowarzyszeniach subjektów i w Towa­
rzystwie wioślarskiem.

Wszędzie przy wspólnej biesiadzie powitają rok 
nowy życzeniem, aby był lepszy niż ubiegły.

Opieka nad szwaczkami. Oddawna agitowa­
n y  projekt utworzenia towarzystwa opieki, a w ła­
ściwie pomocy, dla szwaczek warszawskich, po­
nownie został poruszony przez panią J . ,  właści­
cielkę magazynu mód i strojów.

P a n i  J- ,  będąc sama przed laty pracownicą 
w jednym z większych magazynów, dostatecznie 
poznała los biednej szwaczki i dlatego też posta­
nowiła dopiąć celu i utworzyć towarzystwo pomo­
cy, którego zadaniem byłoby ulżenie, chociaż 
częściowe, losu tych białych murzynów płci żeń­
skiej.

Inicyatorka na cel ten poświęca parę tysięcy ru ­
bli i ma nadzieję, iż po ułożeniu s ta tu tu  przyszłe­
go towarzystwa i uzyskania zatwierdzenia, ofiary 
dalsze popłyną.

Zreformowaniem ustawy, za staraniem pani J . ,  
zając się ma jeden z tutejszych prawników.

Według projektu pani J . ,  będzie to głównie 
towarzystwo wzajemnej pomocy, każda bowiem 
pracownica należąca do stowarzyszenia, opłacać 
musi pewną składkę, w zamian za co otrzymywać 
będzie pomoc lekarską, pożyczki i t. p.

P rzy  towarzystwie fankcyonować ma również 
biuro dla dostarczania pracy.

Nie potrzebujemy dodawać, iż brak  podobnego 
stowarzyszenia dawno już  uczuwać się daje, ogół 
więc pracownic igły nowinę tę zapewne przyjmie 
z radością.

gg Kuchnia dla biednych. U  spodu gór ,,Dena- 
sowskiemi” zwanych, leży ulica Topiel, bezwąt- 
pienia dla wielu warszawian nieznana, a starszym 
mieszkańcom miasta chyba z tego, że przed 50-ciu 
laty wyszła z druku powieść przez panią Lewocką 
napisana, którą  z zajęciem wówczas czytano, pod 
ty tu łem  , Bal w resursie i dworek na Topielu.”

Otóż na tej niegdy pustej, dziś po części już 
zabudowanej ulicy a przy samym rogu ulicy D rew ­
nianej, w ubiegłym tygodniu o tw artą  została s ta ­
raniem opiekuna ubogich cyrkułu 10 go p. F ra n ­
ciszka Rydzykowskiego, bezpłatna kuchnia obia­
dowa, dla 30-tu biednych z pomienionego cyrkułu 
pochodzących, —  z której następnie począwszy od 
Nowego roku, 50 takichże obiadów wydawanych 
będzie.

Dostarczanie ubogim darmo pożywienia ciepłe­
go i zdrowo przyrządzonego, w porze zwłaszcza 
zimowej, stanowi wielkie dobrodziejstwo, więc też 
należą się wyrazy podzięki inicyatorowi tego przed­
sięwzięcia, szanownemu opiekunowi.

Obiad pierwszy sk łada ł  się z krupniku, mię­
sa i chleba.

P rzy  otwarciu tego prowizorycznego zakładu, 
obecnymi byli: p. Ludwik Szwede, prezes admi-
nistracyi ogólnej warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności, pp. Wiktor Kronenberg, h rabia  
Morsztyn, prezes wydziału Kisielnicki, rzeczy­
wisty radca stanu Styczakowski, A leksander Loch- 
man i wiele innych osób.

Ofiary w naturze dla pomienionej kuchni złoży­
li: p. de Romer 10 szczap drzewa, fabryka gazu 
20 korcy koksu, kompania włosko-francuzka 15 
korcy węgla; — naczynia i narzędzia potrzebne 
ofiarowali: pp. Tarnowski, M an, J u n g  K aro l,  K ę ­
dzierski, Jak o b i  i szkoła rzemiosł. P au  Bilb- 
rich obowiązał się dostarczać tłuszcz od szynek, 
p. Winiarski potrzebne materyały piśmienne, a p. 
Lewental druki.

Gospodarstwem kuchni zajęła się za małem wy­
nagrodzeniem, jedna  z wdów pracy potrzebują­
cych.

W  dniu otwarcia kuchni, na  cel wzmiankowa­
ny, złożyli ofiary: pan Kazimierz Piotrowski i pan 
Pełczyński po rs. 3 i bracia Liewscy rs. 2.

gg Ze świata mody. W  jednym z pierwszo­
rzędnych magazynów wiedeńskich wystawione są 
obecnie tualety znanej artystki niemieckiej J a ­
dwigi N iem ann-R aabe, która  wybiera się na wy­
stępy gościnne do Ameryki. Między innerni b o ­
gactwem i gustem odznaczają się suknie przezna­
czone do „Francillon”, a mianowicie tua le ta  z rno- 
rowanego aksamitu koloru jasno-oliwkowego z t r e ­
nem, przód z białej moiree antique układanej w bu ­
fy i naszywanej złotemi, srebrnemi, miedzianemi 
i bronzowemi perłami oraz wypukłym haftem; 
draperya stanika spięta jes t  na  ramieniu bukietem 
kwiatów filigranowych, tych samych odcieni, co 
perły na przodzie sukni; tren zaś przeciągany jest  
przez węzły aksamitne. Efektowną też jest s u ­
knia czarna aksam itna z trenem na spódnicy 
atlasowej koloru seledynowego, pokryta złotemi 
haftami genre an tique , galonami ze złotych żołędzi 
i u dołu obszyta szeroką złotą frendzlą; tun ika  
aksam itna spada z przodu na spódnicę w kształcie 
trzech do dołu sięgających zębów greckich, s ta ­
nik z bawetem w stylu Maryi Antoniny z haftow a­
nym złotem przodem i rewerami ze złotych żołę­
dzi i starych złotych koronek na zielonym atłasie. 
Tua le ta  na ślizgawkę z aksam itu olive, żakiet 
i spódnica wycięte w okrągłe zęby, spadające na 
złote galony. Nakoniec szlafrok z srebrnej broka- 
teli, bramowany futrem chinchillah, przód z h a f­

tów srebrnych, przysłonięty różową krepą. Z  tua-  
let do innych sztuk przeznaczonych zachwyt 
mieszkanek naddunajskiego grodu wzbudziła su ­
knia z brokateli białej ze złotem, z trenem a la  
H ading  i przodem z tiulu, złotem haftowanym. 
Dalej krótki kostyum z różowego fularu i podłużnie 
wszywanych wstawek haftowanych koloru creme, 
stanik z kołnierzem marynarskim i bufiastemi r ę ­
kawami. Wreszcie tualeta  spacerowa czerwona 
z niebieskiem nader fantazyjnie udrapowana.

Jg? Popłoch w teatrze „4n der Wien” w Wiedniu. 
Wiedeński tea tr  „A n  der W ie n ” s ta ł  się nie­
dawno temu widownią niemiłego popłochu, k tó ­
ry łatwo smutne spowodować mógł następstwa. 
G rano  po raz pierwszy nową operettę JanaSfcraus- 
sa „Simplicius.” T ea tr  od góry do dołu natło­
czony był publicznością, przybyłą ku uczczeniu 
ulubionege swego kompozytora. W początkach 
ostatniego ak tu  rozszedł się po parterze zapach 
spalenizny. N im zdołano stwierdzić przyczynę 
tego zapachu, powstała jakaś pani z pierwszych 
rzędów krzeseł, w ślad za nią poszło kilku panów, 
i w krótkim czasie powstał popłoch, mogący łatwo 
zgubne spowodować skutki. Około 50 do 60-u 
ludzi rzuciło się z krzeseł jednocześnie ku drzwiom 
głównym, nie zważając na liczne wyjścia poboczne. 
P rzy  drzwiach tłoczono się gwałtownie, i kilka 
osób padło w tłoku na ziemię. Niepokój udzie­
lił się także widzom z lóż i galeryi. Tymczasem 
odzywały się z par te ru  i lóż coraz liczniejsze g ło ­
sy, nawołujące do spokoju. W  loży cesarskiej 
znajdował się arcyksiążę Wilhelm iarcyksięźniczka 
Elżbieta, oboje pozostali na  swem miejscu, i ge­
stami dawali do zrozumienia publiczności, iż nie 
ma żadnego niebezpieczeństwa. J a n  Strauss, 
który przy wzrastającym hałasie przestał dyry­
gować kapelą, zwrócił się również do publiczności 
z prośbą, by spokojnie pozostała na swych miej­
scach; poczem dał znak do rozpoczęcia muzyki. 
Nieustająca burza oklasków rozległa się w sa­
li przy pierwszych dźwiękach muzyki; wszystko 
odetchnęło swobodnie z pewności, że minęło wszel­
kie niebezpieczeństwo. W  ogóle ze sto osób 
opuściło teatr; część ich jednakowoż później wró­
ciła. Prócz kilku zemdleń i mało znacznych 
uszkodzeń, żadnego groźniejszego nie było wy­
padku. Przyczyną owego zapachu, który spowo­
dował popłoch, było podobno zatlenie się piuro- 
puszu jednego ze statystów.

  -

—  W ojtku , czy to prawda że się zalecasz do 
Walentowej?

— Ej! alboby mnie Walentowa chciała?
— Dlaczegoby nie? Wdowa, bezdzietna, do te­

go zasobna...
— Ej! kiedy dwa razy ode mnie starsza, j a  mam 

la t  20 a ona 40, to jakby j a  miał 50 lat to W alen­
towa miałaby 100 i ludzie dziwiliby się, ze tak ą  
starą  mam babę.,

*  *
*

Szynkarze krakowscy, przestraszeni projektem 
do ustawy przeciw pijaństwu, zwołali do sali s trze­
leckiej w Krakowie zgromadzenie interesowa­
nych.

Odezwa zapraszająca, nie w spom ina nic o celu 
zgromadzenia, i przemawia tak  jakby tu  jakieś 
narodowe, interesa były zagrożone.
Główny ustęp tej kapitalnej odezwy opiewa:

%
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„W chwilach groźnych u polaka ani różnica sta- I rzeczywiście też zjawili się oboje w banku — D o usług; pan dobrodziej raczy tylko za- 
nu lub kategoryi, ani też różnica wyznania nigdy przemysłowym po odbiór 97 tysięcy guldenów nie- dzwonić, 
nie była i nie będzie przeszkodą dla wspólnego prędzej, aż on ukończył swoją robotę, a ona pra-
działania. nie u radczyni X . W obec tego, ci niezwykli lu- R Ó Ż N E  MYŚT T

Oioszem\ w chwilach takich stanęli wszyscy i sta- dzie będą się chyba cieszyli wygraną swoją, albo 
ną jak jeden mąż w obronie swoich praw. bardzo długo, albo — bardzo krótko. ^ ’e narniębności są silne, lecz ludzie słabi.

„Ponieważ grozi obecnie klęska nie tylko ży- Sanial D ubay.
dowskiemu szynkarzowi, ale owszem  każdemu 
przemysłowcowi, który się trudni czy to wyrobem,
czy to sprzedażą napojów spirytusowych; ponie- Niebezpieczeństwo. Młody człowiek został bar- 
waż grozi klęska właścicielom propinacyi; ponie- dzo lekko ranny w pojedynku. Blady i przerażo-
waż wreszcie grozi nawet klęska całemu rolnictwu ny wrócił do domu i posłał po lekarza. Ten opa---------------------------------------------
naszemu przez projektowaną, a złożoną radzie trzy ł  ranę i kazał jak najprędzej przynieść z apte- n  r j„ jr  H r  ń? • r •
państwa do uchwalenia, nową ustawę, —  przeto ki plaster. /» a K id u  nćiH K O W y .o S O S n i

Z A W IA D O M IE N IE .

L E O N I I  R U D Z K I E J .podjęło się grono interesowanych poczynić odpo- — Czyż takie jest niebezpieczeństwo? — zawo- 
wiednie kroki, dla odparcia w sposób legalny gro- ła ł pacyent płaczliwie.
źącej nam klęski.” — A  tak —  odpowiedział lekarz — jest niebez- Przyjmuje uczenice na stałe i przychodnie.

pieczeństwo, bo jeżeli służący prędko nie pobie- 
* * * gnie po plaster, to się rana zagoi nim przyniesie. Wiadomość przy ulicy Wielkiej N-r 42 i Zielnej N r 3.

W ielki los. W ielki los loteryi na budowę ba- * * *
zyliki, w ostatniem ciągnięniu, które odbyło się AUtPLrfX- t lA t& U t
niedawno w Peszcie, wygrał robotnik tamtej- Powód milczenia. numer 53 wyszedł z druku i zawiera:
Bzy, nazwiskiem Rudolf Chorus. Tego samego —  Wyobraź sobie, Emilka już od tygodnia nie Pogadanki z nauczycielem (z drzeworytem).—• Żal 
dnia wieczorem zawiadomiono go o szczęściu, ja- zrobiła sceny swemu mężowi. Coś w tem nieja- matki (wiersz z drzew.) — Najada (opowiadanie), 
kie go spotkało i powiedziano, by nazajutrz zgło- snego. Rak morski (z drzeworytem). — Kolenda (wiersz),
s ił się do banku przemysłowego po odbiór pie- — N ie ma mu zapewne nic do zarzucenia. Z prawdziwych wydarzeń. Dodatek: Opowiadanie
ni§dzy- —  Tak jest i dlatego też nie mówi do niego. o kogucie Szałapucie. — W igilia (wiersz). —

Pójść trzeba będzie, odparł Chorus, ale kto O chłopczyku zwanym Hajdamaką (z drzewory-
pójdzie za mnie na robotę? _ tem). — W wigilią (wiersz). — Fałszywe podej-

To niechaj pójdzie wasza żona. rżenie. —  Odpowiedzi. —  Zadania i łamigłówki.
— A ha, u pani radczyni X . jest jutro wielkie W hotelu.      J

pranie bielizny, Lidya już dawno tam zamó- —  Janie, proszę mnie jutro o piątej rano obu- K S *  D o dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza się 
wioną. dzić. dodatek z drzeworytami.

O  ID IR .IE ID -A .IK IC 'Z 'I .

TYGODNIK I 0 B  I P 0 WI I S OI
w przyszłym roku wychodzić będzie pod temi samemi co dotąd warunkami, przypominamy za­
tem Szanownym Prenumeratorom, że czas już jest ponowić prenumeratę. Oprócz artykułów 
bieżących poważnej treści, w przyszłym roku drukować będziemy powieści: Zacharyasiewicza, 
Półkozica, Klemensa Junoszy i innych. Korespondentką z Paryża o ubiorach pozostaje zawsze

pani Seweryna Duchińska, chlubnie znana w naszej literaturze.
Cena prenumeraty wynosi: W Warszawie kwartalnie rs. 1 kop. 8 0 . Na prowincyi z przesyłką 

pocztową: kwartalnie rs. 2  kop. 50; półrocznie rs, 5; rocznie rs. 10.

P R Z Y J A C I E L  DZIECI
IE=isxxio ill-u.stro-wa.xie dla. młodzieży i małej dziatw y,

wychodzić będzie i w roku przyszłym pod temi samemi co dotąd warunkami.
Cena prenumeraty wynosi: W  Warszawie Kwartalnie rs. 1. Na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalnie rs. 1 kop. 2 5 .

Półrocznie rs. 2  kop. 5 0 .  Rocznie rs. 5 .

Adres: J . K. Gregorowicz w  Warszawie, ulica Chmielna Nr. 26  nowy.
HoSBOJieHO UeHgypoio. B apm ana, i s  flenafipa 1887 r. Redaktor J . K. ftr e g o r o w ic z . W ydawca K. Sk iw ak i. Druk E . H k iw sk ieg o , W arszawa, Chmielna Nr 1630 (26 nowy).

D o d a t e k .

»



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 53,1887 r.

Opis do N-ru 53.

(Dokończenie).

N. 7. Suknia z długim  s ta ­
n ik iem .

U szyta  z g ranatow ego  w eł­
n ianego  m ate ry a łu  w p o p ie la te  
p ask i, ma s tan ik  su to  p rz y b ra ­
ny granatow ym  aksam item  i do­
pe łn io n y  bufiastą  kam ize lk ą  z 
m atery i surah . P rzo d y  i p ie rw ­
sze boczki p rzed łu żo n e  są w 
k lap y  u  do łu  31 cen t. szerok ie  
(d ługość całkow ita  od w ykro ju  
pachy wynosi 5 4 cen t.)  ozdo­
b io n e  z w ierzchu aksam itnem i 
k ieszonkam i, 15 cent. d ług iem i 
21 szerokiem i. P le cy  i boczki 
ty ln e  są znacznie k ró tsze  (śro d ­
kow a długość pleców  52 cen t.)  
i w ycięte w zęby, o b ję te  aksa­
m itn ą  w ypustką. P a se k  ak sa ­
m itny  4 cen t. szerok i p rzyciska 
kam izelkę, 51 cen t. d ługą. 
R anw ersy  aksam itne  n ie  docho­
dzą na 5 cen t. do dołu; ko łn ie rz  
5, m an k ie ty  7 cen t. szerokie. 
W ie lk ie  kw adratow e g uzik i z 
konchy perłow ej.
N. 9 —10 i 15. Suknia z k ró ­

tk ą  d rap ery ą .
R y c in a  10 i 15 przedstaw ia 

przó d  i p lecy  su k n i z c ienk iego  
w ełn ianego  m aterya łu  p rz y b ra ­
n e j m ate ry ą  surah i 6 cent. sze­
ro k ą  w stążką z p iko tam i. P rzó d  
podszew kow ej spódnicy  p o k ry ty  
je s t  w olan tem  w ełnianym , u ło ­
żonym  w podw ójne kon trafa łd y  
po  12 cen t. szerok ie , z boków  
zakończonym  k o n trafa łd ą  z m a-

b rzeg  boczny p odp ięty  w p u ­
k ie l, 2 6 cen t. pon iżej paska. 
M atery a ł zw ierzchni przodów  
stan ik a  je s t  z brzegów  t r o ­
chę przym arszczony a pozo­
sta ła  podszew ka p o k ry ta  je s t  
fa łdow aną rr.ateryą, s tan o ­
w iącą kam izelkę, zap ię tą  na  
k ry te  haftk i. K ołn ierz , m an­
k ie ty  i n a ram ien n ik i dodane 
z przodu , oddzie ln ie  podszew ­
kow ane, są z m ate ry i surah , 
u do łu  n ie  przyszyte do przo­
dów, w górze  w puszczone w 
szew ram ien ia , pachy  i szyi. 
K o kardy  dodane p o d łu g  ry ­
ciny  10.
N. 11. Stanik  z chustecz- 

kowem  przybran iem .
P o d w ó jn ie  w zięty pasek 

k re p y  2 8 cen t. d ług i, 4 cent. 
szerok i, p rzy k ry ty  p lisow a­
niem  8 ' / 2 cen t. szerokiem , 
stanow i k o łn ie rzy k  z pod 
k tó reg o  sp ad a ją  części chu- 
steczkow e z kaw ałków  krepy  
po 42 cen t. d ługich , 2 5 sze­
rok ich , u góry  zfałdow ane do 
6, u  do łu  do 2 cen t. P liso ­
w anie  zakończające b rzeg i 
liczy z p rzodu  w śro d k u  6 */2 
c en t., z ty łu  i u dołu 3 cent. 
szerokości i przyszyte je s t  
jed w ab iem  ściegiem  krzyżo­
wanym. M odel by ł z k rep y  
ko lo ru  lila..
N. 12. Suknia Z szarfą .

L ek k a , powiewna to a le ta  
d la  m łodej osoby, od rob iona 
j e s t  z b ia łego  m uślinu ; dół 
spódnicy  zakończony m arsz­
czonym w olantem , ca ła  zaś 
p o k ry ta  je s t  d robnem  p liso ­
waniem . Szeroka szarfa z b ia -

N. 3. K apo tka  stro jn a  wizytowa.

N. 9. W skazanie k ro ju  do r y ­
cin  10 i 15.

N. 1—2. B erec ik  z p iórek , d la  m łodej pan ienk i.

N. 5. Toczek filcowy.

łej w stążki serge (3 0  cen t.) le k ­
ko  przerzucona  z p rzodu , z ty ­
łu zw iązana w su te  pu k le . 
B rzeg k ró tk ieg o  stan ik a  zakoń­
cza drobno  p lisow ana  koronka; 
przody brzegiem  zeb ran e  w fa ł­
dy zapięte  są n iew idocznie; r ę ­
kawy p ó łd ług ie  koronkow e.

N. 13. Ubranie balow e.
D ług i tre n  i stan ik  są z m oi- 

re -an tiq e  ko lo ru  wody m or­
skiej w szerok ie  pasy P o m p a­
dour, zaś p rzód  sukni p o kry ty  
k re p ą  i bufa  w około t re n u  je s t  
z atłasu . K osztow ne k o ro n k o ­
we w olanty  55 cent. szerok ie , 
lekko  nam arszczone przechodzą 
skośnie dwa razy p rzez  b ry t 
przedni, wyżej zaś z praw ego 
boku up ię ta  bufa  k repow a na- 
k sz ta łt p an ier. S tan ik  baw eto- 
wy sznurow any z ty łu  p rz y b ra ­
ny k repą, ko ro n k ą  i kokardam i.
N- 14. Suknia, z szalik iem  

krepow ym .
Ł adne  i lek k ie  dopełn ien ie  

ubran ia  na  k o n cert, do tea tru  
lub w izytę w ieczorną stanow i 
szalik 2 8 0 — 300  cen t. d ługi, 
z b iałe j ponsow ej lu b  b lado  n ie ­
b iesk ie j k re p y  oszyty w około 
brzegów  czarną ko ronką  chan-

Pieoy do rye. C. N. 6. S ukn ia  koronkow a. ^N. 7 .% S uknia  z d ługim  stan ik ien

N. 4. F ason  zw any „ D irec to ire ’'.

iery i. Z praw ego boku  
kon trafa łd a  j e d w a b n a  
p rzysun ięta  j e s t  więcej 
ku  przodow i, p rzy b ran a  
kokardam i zachodzi w gó ­
rze  na draperyę , z lew ego 
bo k u  zachodzi bardziej 
do ty łu  i g in ie  pod  d r a ­
peryą. W ym iar d rap ery i 
daliśm y na ryc. 9; a ozna­
cza b ry t p rzedni w górze 
m ający trzy  zaszew ki za­
stosowano podług  figury 
i wszyty w pasek , z b o ­
ków wysoko z ebrany  w 
fałdy. T y ln y  b ry t d ra ­
pery i p rzysłan iający  p ra ­
wie całkow icie su k n ię , 
podpina się pod ług  b\ n a j ­
p ierw  b rzeg  górny  i 20 
cent. z lew ego brzegu 
bocznego zb iera  się w 
fałdy i wszywa w pasek, 
dalej b rzeg i przy ro zp o r­
ku ty lnym , 5 cent. p o ­
niżej pnska podpina się 
w puk le  sk ładając  gw iazd­
ką do g w i a z d k i ;  prawy



N. 10. Suknia, z drap ery ą  fartuszko- N. 11. S tan ik  z chustecz- N. 12. Suknia z szarfą , * N. 13. U branie  balowe N. 14. U bran ie  z szalikiem  k re- N. 15. Suknia z d raperyą  fa rtu szk o w ą , 
wą. P a trz  ry c . 9 1 15. kowem p rzy b ran iem . z trenem . powym . P a trz  ryc. 9—10.



t i l ly ,  10 cen t. sz e ro k ą . Z rę c z n e  z a rz u c e n ie  s z a l i ­
k a  i  u p ię c ie  n a  su k n i w sk azu je  ry c . 1 4 .

N .  16. Rękawiczki b a lo w e.

R y c in a  16  p rz e d s ta w ia  rę k a w ic z k i ze  szw edz­
k ie j s k ó rk i  n a tu ra ln e g o  k o lo ru , o z d o b io n e  z w ie rz ­
chu m ięd zy  w yszyciem  i n a  zg ięc iu  r ę k i  d ro b n e m i 
sz lifo w an em i g r a n a tk a m i. K ażd y  g r a n a t  u ję ty  j e s t  
w d e l ik a tn ą  o p ra w ę , k tó re j  k o ń ce  p rz e k łu w a ją  
sk ó rk ę  i są  p rz y g ię te  od  sp o d u .

N. 17— 18. S zalik  j a k o  z a rz u tk a  b a lo w a  ( s o r t ie  
d e  b a l) .

R o b io n y  ]e s t n a  w a rsz ta c ik u  ręczn y m  tk a c k im  
( t r z e m a  c z ó łe n k a m i)  w  pasy  ró ż n ią c e  się  d e se n ie m  
i m a te ry a łe m . M a to w e  p ask i są  z filozeli i w łó ­
czk i k a s to ro w e jj a ż u ro w e  zaś z p o d w ó jn ie  w zię te j 
św iecącej w ełn y  (m o h a ir)  p r z e ra b ia n e j  w lu ź n y  
ła ń cu szek  g ru b e m  sz y d e łk ie m , j a k  to  w sk a z u je  
ryc. 18 . M o d e l k o lo ru  c rem e  na  le k k ie j  j e d w a ­
b n e j różow ej p odszew ce lic z y ł 1 9 0  c e n t. d łu g o śc i 
a 32 sz e ro k o śc i; b rz e g i  p o p rz e c z n e  zak o ń c z o n e  są  
tro c h ę  o k rą g ła w o , o szy te  p u sz k ie m  łab ęd z iem  i f r e n -  
d z lą  kw aśo ik o w ą 8 c e n t. sz e ro k ą  z n ag łó w k ie m  
z filozeli i w łóczk i.

N. 22. Paletocik k ró tk i.  K ró j  j a k  do ry c . 21 
i 22  w  N - rz e  4 6 .

M o ż n a  g o  d o p aso w ać  p o d łu g  pow yżej w sk aza ­
neg o  k ro ju ,  lu b  p o d łu g  fo rm y  zw y k łeg o  s ta n ik a  
z b a sk in ą , d o d a ją c  m a te ry a łu  n a  p o c z w ó rn ą  k o n ­
tra fa łd ę  z ty łu . B rz e g  p ra w e j p o ło w y  p rz o d u  w y­
c ię ty  w zęb y  o sz y te  g ru b y m  je d w a b n y m  sz n u re m , 
ta k iż  sz n u r  o ta c z a  w o k o ło  p a le to c ik , k o łn ie rz  
i k la p k i  k ie szen io w e . M o d e l b y ł z p ia sk o w e g o  
m a te ry a łu  b o u c le .

N- 23—25 i 19. Serweta
żow em .

z w yszyciem  k rzy -

R y c in a  2 3 p rz e d s ta w ia  se rw e tę  1 4 6  c e n t. d łu g ą , 
1 44 s z e ro k ą  w y szy tą  n a  żó łtaw y m  m a te ry a le  p o ­
dobnym  do  j u ty ,  w łó c z k ą  g o b e lin o w ą  w z ię tą  w k i l ­
k o ro  lu b  w łó czk ą  b a m b u rg sk ą , k rz y ży k am i za jm u - 
J łc e m i c z te ry  n i tk i  w k w a d ra t , j a k  to  w id ać  n a  
r y°- 2 5 , d a ją c e j  p ró b k ę  w yszycia w n a tu r a ln e j  
w ie lk o śc i. R y c in a  2 4  d a je  ósm ą część  d e se n iu  
w yszy tego  n a  t le  a  ry c . 19 sz la k  b rz e ż n y  z n a r o ­
żn ik iem . J a k k o lw ie k  d a je m y  sz czegó łow y  w y p is  
ko lo rów  w łó czk i (n a  ry c . 2 5  i 1 9 ) u ż y te j do  w y­
m ycia  to  j e d n a k  m oże b y ć  z u p e łn ie  
zrnie n io n y  o d p o w ie d n io  d o  k o lo ru  
o b l° ia  n a  m e b la c h . F re n d z la  w ysie- 
p an a  z m a te ry a łu , w iąże  się  p o d łu g  
k tó re g o k o lw ie k  w zo ru  p o d a n e g o  w p o ­
p rz e d n ic h  N - ra c h  T y g . M ó d ; m ożna 
j ą  za s tą p ić  ( j a k  n a  ry c . 2 3 )  f re n d z lą  
z k u le k , p rz y c z e p ia n y c h  do  to r s a d k i 
ro b io n e j z b e r l iń s k ie j  w łó czk i n a  w i- 
d o łk ach , do czego  ró w n ie ż  z n a jd ą  się 
w zory w  d a w n ie jsz y c h  N - ra c h .

N. 26* PćlSek sk ó rz a n y .

M o d e l z j a s n e j  sk ó ry  liczy ł 8 c e n t. 
sze ro k o śc i i  o d z n a c z a ł się  o ry g in a l-  
n em  zap ię c ie m , z łożonem  z tr z e c h  o d ­
d z ie ln y ch  rzem y k ó w  z a p ię ty c h  na
sp rząc zk i. P rz y  m o d n y ch  o b e c n i e  
b lu zk o w y ch  s ta n ik a c h , p a sk i s ta n o w ią  
n ie z b ę d n e  d o p e łn ie n ie .

N. 16. D łu g ie  rę k a w ic z k i N . 17. S z a lik  ja k o  z a rz u tk a  ( s o r t ie  de 
b a l) . P a tr z  ry c . 18.

c z a rn y , z ie lo n y , n ie b ie sk i, p o n so w y , paw i.

N . 19. D e se ń  n a  sz la k  b rz e ż n y , do  ry c .  23. P a trz  ry c . 24

M. 18. W z ó r  ro b o ty  n a  w a rsz ta c ik u  tk a c k im , 
d o  ry c . 17.

Przepisy gospodarskie.
Strucle maślane.

R o z c z y n ić  p ó l fu n ta  m ą k i 4 , l u b 5 
ł u t a m i  d ro żd ży  g ę s ty c h  su c h y c h , a lb o  
p iw n y c h  i p ó łk w a te rk ie m  le tn ie g o  
m le k a . P ó ł to r a  fu n ta  m ą k i p o so lić  
t ro c h ę , w sypać  sz czy p tę  m u sz k a to ło -  
w eg o  k w ia tu , cy try n o w ej s k ó rk i  i w lać  
ta k ą  ilo ść  m le k a  le tn ie g o , ab y  się 
u tw o rz y ło  d o ść  w o ln e  c ia s to ; do  k tó ­
re g o  d o łączy ć  ro zczy n  d ro żdżow y . P o  
d o k ła d n e m  w y ro b ie n iu , d o la ć  fu n t 
m a s ła  k la ro w a n e g o , p ó ł fu n ta  d u ży ch  
ro d z e n k ó w , b e z  p e s te k ,  p ó ł  fu n ta  d ro ­
b n y c h , 4 łu ty  s ło d k ic h  i k i lk a  g o rz ­
k ic h  m ig d a łó w  o b ra n y c h  i u s ie k a n y c h ,

A . 21. P o d u s z k a  d o  k a u a p y . P a t r z  d e se ń  i op is p rz y  
ry c . 8 w N -rz e  61.

o ra z , j e ż e l i  j e s t ,  tro c h ę  c y k a ty . T o  w szy stk o  d o b rz e  
w y b ija ć , aż c ia s to  o d  r ą k  o d sta w ać  b ęd z ie : co g d y  n a ­
s tą p i,  p o trz ą sn ą ć  le k k o  m ą k ą , p rz y k ry ć , p o s ta w ić  
w  c ie p le , aż w y ro śn ie : p o czem  w yłożyć n a  s to ln ic ę  
w y sy p a n ą  m ą k ą , i r o b ić  s tr u c e l  w  te n  sp o só b . R o z ­
w a łk o w ać  c ia s to  ta k , ab y  je d n a  je g o  p o ło w a b y ła  g r u b ­

sza  i sz e rsza , a  d ru g a  m n ie jsz a , 
w ięk szą  p o ło w ę  p o sm a ro w a ć  
b ia łk ie m , i złożyć ta k  j e d n e  n a  
d ru g ą , a b y  z a łam  p rz y p a d a ł  w 
ś ro d k u , lu b  te ż  fo rm o w ać  o so ­
b n o  w a łk i, p o  ś ro d k a c h  c ień sze , 
a  ś ro d k ie m  g ru b sz e , i  w  trz y  
ta k ż e  w a łk i u p le ść  s t r u c le ,  
k ła ść  n a  b la c h y , lu b  p a p ie ry  
m asłem  w y sm a ro w a n e , a  g d y  
p o d ro sn ą , p o sm a ro w a ć  p o  w ie rz ­
chu  m asłem  k la ro w a n e m  i w sa­
dz ić  w p ie c  n a  g o d z in ę : p o  w y ­
ję c iu  z p ie c a  je s z c z e  ra z  p o sm a ­
ro w ać  m as łe m  i m ia łk im  c u k re m  
p o sy p a ć . Z  p ro p o rc y i  te g o  c ia ­
s ta  d ad zą  się  w y ro b ić  dw ie  p o ­
m n ie jsz e  s t ru c le , lu b  j e d e n  
w ie lk i .

N . 20. A p lik a c y a  sk ó rz a n a  d o  r .  9 
w  N  rz e  52.

N .2 2 . P a le to c ik w c ię ty  do  figu ry .

Strucle z makiem lub serem.

C iasto  w y ro b io n e  j a k  w y że j, 
c ie n k o  ro zw a łk o w ać . K w a r tę  
m a k u , lu b  w ięcej sp a rz y ć  w o d ą , 
w ym yć go  p o te m  je sz c z e  w  czy'-
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I s i f l  H  ES 33 ®  $£  b !  N. 26. W yszycie k rz iźo w e  do
n ieb iesk i, j ousow y, c iem no pons., brązow y, zielony, paw i, jasn o  żó ł ty ,  m ie d z i a n y , czarny . serw ety  ryc. Jo.

N. 2 l. Część desen iu  n a  tło  serw ety  ryc . 23.

2 kw aterk i dobrych drożdży, trochę  śm ietank i, pó ł fun ta  
tłuczonego  cuk ru , tłuczony  kw iat m uszkatołow y, i o ta r tą  
z dwóch cy tryn  skórkę; p rzerob ić  wszystko m ocno, d o ło ­
żyć jeszcze 8 łu tów  drobnych i 12 łu tów  w ielk ich  rodzen- 
ków, 4 łu ty  słodkich  i ty leż  gorzk ich , wyłuszczonyoh 
i d robno uszatkow anych m igdałów: gdy ciasto w cieple  
podejdzie, p rzerob ić  je ,  zrobić obw arzanek albo ro g a l, 
a lbo  trzydzie lną  p lec ionkę, ułożyć na b lasze , aby p o d ro ­
sło; p rzed  w sadzeniem  do p ieca i po upieczen iu , posm a­
rować obw arzanek m asłem  rozpuszezonem , do k tó rego  
p rzydaje  się trochę  cytrynow ogo soku  a po  dw ukro tnem  
tak iem  sm arow aniu, osypu je  się cukrem  i cynam onem .

Pierniki miodowe.

że skórk i d robno  usiekane, stanow ią ingredyencyę. K o ­
rzenie  i m igdały  u tłu c  na  proszek: m iód kładzie się do 
rąd la , g o tu je  na w ęglach zb ie ra jąc  szumowiny: po w yk la­
row aniu  odstaw ia się od ogn ia  i do niego sypie się po 
trochę m ąki, k tó ra  w przód pow inna być w ygrzana, u sta ­
wicznie mięszaó, aby się nie b ry liło . Do wym ięszanej 
m ąki z miodem  sypią się korzen ie. T o  pow tórn ie  d o ­
brze w yrobić, w ybrać massę z rą d la  i rękam i tak  d ługo  
przerab iać , dopóki n iezb iele je . C iasto w ybite  należycie 
p rzegnieść  na sto le  trochę  m ąką p o tr/ą śn ię ty m , w y ro b io ­
ne p ie rn ik i posm arow ać ja je m , ub item  na p ianę  z żó łt­
k iem  i na w ierzchu p rzystro ić  m igdałam i, do pieca w o l­
nego wstawić.

Pierniki białe.

P iern ik  toruńsk i.

ste j le tn ie j w odzie odcedzió dobrze, potem  u trzeć  w do ­
n icy  w ałkiem  z ak ra p ia jąc  m lekiem : dodać cu k ru  do sm a­
k u , cynam onu, d robno  usiekanych m igdałów , tro ch ę  wo­
dy ró ż an n e j, dużych i d robnych rodzenków , skórk i c y try ­
now ej m ia łko  u siek an e j: ciasto  rozwałkować, a n a  n iem  
ro z p o s trze ć  massę m akow ą, k tó ra  n ie  pow inna  być 
such a , zw inąć w podłużny  w ałek płaskaw y, położyć 
na  b lasze  wysm arowanej masłem : gdy dobrze p o drośn ie , 
p osm arow ać z w ierzchu m asłem  klarow anem  i p iec  przez 
godzinę; po  w yjęciu znów posm arow ać, a  p o tem  m iałkim  
cukrom  potrząsnąć. K to  chce m ieć z serem , może na  to 
sam o ciasto w m iejscu m aku ułożyć w arstwę se ra  św ieże­
go, lu b  tw arogu dobrze  w yciśniętego, u trzeć  z cukrem , 
cynam onem , tro ch ę  m asła, śm ietany kw aśnej, lub  śm ie­
ta n k i słodk iej, trochę  drobnych  i bez pestek  rodzenków , 
tro ch ę  m igdałów  słodkich  d ro b n o  usiekanych, parę  ja j :  
ub ić  razem , dobrze um ięszaó, zresztą postąp ić  ja k  przy 
s tru c lach  z m akiem .

Z arab ia  się 4 funty' p rzedn iej m ąki pszennej z 3 kw a­
terk am i m leka, 4 kubkam i gęstych drożdży i 8 ja ja m i, 
n a  p łynne ciasto: potem  przydaje  się fu n t i łu tów  12  sk la ­
row anego i zupełn ie  w ystudzonego m asła, tłu czo n y  kw iat 
m uszkatołow y, tro ch ę  so li, i 12 łu tów  tłuczonego  cukru , 
a gdy S1ć w szystko dobrze  p rze ro b i, dołożyć jeszcze 
ćw ierć tu n ta  dużych i pó ł fu n ta  m ałych rodzenków , ćwierć 
fu n ta  wyłuszczonych i pod łużn ie  p o k ra jan y ch  m igdałów , 
oraz  tro ch ę  drobno  szatkow anej cykaty . G dy ciasto  do­
b rze  podejdz ie  w ciepłem  m iejscu , p rzerab ia  się , fo rm u je  
się z niego je d n a  lub  dwie b u łk i, te  środkiem  i wzdłuż 
u c isk a ją  się w ałkiem , zakłada się je d n a  połowa na drugą , 
i tak  z rob ione  stru c le , k ładą się  do n ieck i, aby po.drosly. 
P rz e d  w sadzeniem  i po w yjęciu z p ieca, sm aru ją  się  m a­
słem  rozpuszezonem , a wreszcie posypu ją  cukrem , kto 
lu b i i cynam onem .

W ielki obwarzanek.
W ziąść kw art 3.1 k w aterek  3 p rzed n ie j m ąki, u g n ieść  

z  n ią  fUnt wym ytego i szczypanego m asła, przydać 7 ja j

W ziąść  kw artę  czystego m iodu, wysmażyć, wsypać skó­
re k  pom arańczow ych, dość p iep rzu  i im b ieru , potem  do 
teg o  gorącego  m iodu, w sypać p ó łto ry  kw arty  m ąk i ży­
tn ie j p rażo n e j, wymięszawszy dobrze, żeby k ru p ek  n ie 
było wlać ćw ierć szk lan k i w ódki tęg ie j i lać aż ciasto  
zb ie le je , wsypać tro ch ę  po tażu , potem  rob ić  p ie rn ik i, na  
w ierzch kłaść łu p an e  m igdały  i cykatę, ręce  i b lachę 
sm arować oliw ą, w p iec  w olny kłaść p ie rn ik i.

Pierniki kurlandzkie.
M iodu przaśnego funtów  2, kw artę  m ąki pszennej, 

kw artę  ż y tn ie j, ćw ierć łu ta  im b ie ru , ty leż  cynam onu, 
goździków , ga łk i m uszkato łow ej, anyżu i kardym onu, 
ćw ierć fu n ta  m igdałów  oparzonych, z dwóch cy tryn  św ie­

P ó ł fu n ta  wyłuszczonych i chustą  w ytartych  m ig i iłów , 
poprzekraw ać na 4 części i podrum ien ió  w p iecu, na p a ­
p ierze. J a j  4 z pó ł funtem  tłuczonego cu k ru  m ięszaó 
przez godzinę, przydać ćw ierć łu ta  cynam onu, ty leż  g a łk i 
m uszkatołow ej i kardem onu , 8 łu tów  k ru ch m iło w ej, 4 
łu ty  p rzedniej m ąki: po wym ięszaniu należy tem , do g ru ­
bości pó ł cala sm arować na op ła tkach  i podłożono p a p ie ­
rem  p iec  na blasze. M ożna, kom u się podoba do o p isa ­
nej massy przydać cykaty  lub  sk ó rek  pom arańczow yc h, 
sm ażonych, w kostkę lub podłużn ie  k ra jan y ch .

Piernik norymbergski.
D o b ry  m iód w połowie z żó łtą  m ączką cukrow ą r o z ­

puszcza się na ogniu i szum uje do czysta. M ięsza się 
upodobana ilość m igdałów , na  4 części p o k ra jan y ch , g o ź ­
dzik i przetłuczoue z g ru b a , kw iat m uszkatołow y, p ieprz , 
im b ier k a r lem on, pod łużn ie  k ra ja n a  cykata; po  p rz e ro ­
bien iu  teg o  w szystkiego dokładnem , p rzy d aje  się ty le 
pszennej m ąki, ile  do zgęszczenia c iasta  po trzeba. T a  

m assa w ałku je  się i n ak ład a  w form y lub  k ra je  
w podłużne kw adraty  i piecze, po w yjęciu  z pieca, 
sm aru je  się rzadką wodą m iodową.

U sm ażyć kw artę m iodu i odszum owawszy odsta­
wić od o gn ia , potem  lać po trochu , pół k ubka  sp i­
ry tu su , o strożn ie , żeby się n ie  zapalił. P rzesiać  
przez gęsty p rzetak  p ó łto ry  kw arty  m ąki razowej 
ugotow anej i posiekanej sk ó rk i pom arańczow ej, 
ćw ierć łu ta  goździków, im b ieru , p iep rzu  i ang iel- 
skiego ziela, po pó ł łu ta  anyżu i ko p ru  włoskiego. 
W szystko to  polać wrzącym m iodem , do k tó rego  
ty lk o  co się wlało spiry tus: mięszaó warząchwią tak  
s iln ie  aż m assa zb ie le je , co ledw o w dwie godziny 
n astąp ić  może. M ając przygotow ane form y p ap ie ­
row e (k tó rych  n ie należy  m assą całkow icie n ap e ł­
n iać), m assa b ierze  się ręk am i, k tó re  należy w przód 
um aczać w piw ie przygotow anem  z m iodem  i tem że 
massę z w ierzchu posm arować: forem ki papierow o 
n ap ełn ione  m assą, ustaw ić na blasze; aby trochę 
p ie rn ik i podrosły , p rzy stro ić  z wierzchu m igdałam i 
i cykatą, potem  j e  wstawić do p ieca, po upieczo­
nym ch leb ie  razowym . N ak o n iec  po upieczeniu , 
postaw ić j e  w m iejscu  chtodnem , aby cokolw iek 
zwilgły.

N. 23. S erw eta  w yszyta śc ieg iem  krzyżowym . P atrz


